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C *a* wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową 12 c.

Prenumerata wynosi!

Pocztą w Państwie A ustryackiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Turcyi

na cały rok na kw arta ł
24 zła. 6 zła.
32 zła. 8 zła.

na 1 miesiąi
2 zła. 50 c.
3 zła.

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — L is ty  z pieniędzmi i prze- 
hazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administracyi 
Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne n i e z o p i e c z ę / oicane niepod legają opłacie pocztowej. — 
Jjistóui niefrankowanych  me przyjmuje się. — nadsyłane liedakcyi niezwracają si^

leoz bywają niszczone.

Prenumeratę  przyjmują:
, ł  I'a ° ' ' !e  1 Administracja ,,CZASU“ tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksie- 

g rnm fc. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. 0 « ł o « z e n l a  ('inseraty) przyjmują sie za opłata 
oa miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 c.
■» r  n n e  (nil 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. 
im  .  ’l 1" ,,11"  ,,C *b »i i“  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.j przyjmują się za cenę 1 złr. o<#.-r,
lwi egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadając*.5 
naiezj rose uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym. O g t i a i r n i B  I p r e n u m e r a t ę  
przyjmują: w P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, ( arrełbur de la Croix Rouge 2, (prenumerat* p. \V. Rączko- ę 
wski, tautmurg Poissoniere 33); w W i e d n i u  pp Ilaasenstcin & Yoglcr (także w Hamburgu, Frankfur-v 
me n. M.,HerIinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Opnelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. 
Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frank­

furcie n. M.) Rotter & Comp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na miesiąc Listo­
pad ............................................... złr. 2 50

Od Igo Listopada do końca Grudnia „ 5,—
Prenumerata liczy się tylko od p ie r w s z e g o  do 

ostatniego dnia w miesiącu.

Kraków 26 października.
Spółeczeńjtwo, które okazałoby się nie- 

czułem na obrazę wyrządzoną swoim przy- 
wódzcom i przedstawicielom, straciłoby 
zmysł własnej konserwacyi. Wobec agita- 
cyi, którą garstka niepoprawnych, ale wy­
rachowanych wichrzycieli chciałaby wywo­
łać przeciw naBzej delegacyi w Wiedniu 
nietylko zmysł polityczny, ale i obowią­
zek wskazują krajowi wyraźniej niż kie­
dykolwiek jego zadanie względem repre- 
zentacyi i względem siebie samego. Wie 
my doskonale, że agitacya ta nie ma 
w kraju korzeni, żs  żadne nie grozi dele­
gacyi niebezpieczeństwo; nie idzie zatem o 
przeszkodzenie obalenia tego wysuniętego 
fortu, ale zależy wiele na tem, aby psota 
bezmyślna lub obmyślana, nie porobiła w nim 
szczerbów, idzie przedewszystkiem o to, 
aby nie posądzono kraju, że jest nieczułym 
na dobrą sławę i moralną powagę swoich 
legalnych przedstawicieli* Agitacya przeciw 
delegacyi, którą chcianoby może rozwinąć 
na wielką skalę, a którą już widocznie 
w ciasnem kółku usystematyzowano, miałaby 
dwojakie skutki, gdyby się powiodła. Porobi­
łaby luki w naszej reprezentacyi i osłabi- 
łaby ją materyalnie i moralnie w Wiedniu, 
W tej ważnej chwili tak dla stosunków 
zewnętrznych jak wewnętrznych, tak ze 
względu na sprawę wschodnią, jak i na 
ugodę z drugą połową monarchii; w kraju 
zaś podkopałaby powsge i - *
wała -----• * __ —-..co iyon a-

„.„wunmna przewódzc ów  politycz­
nych ostatecznie zaś pozbawićby go mogła, 
a niewątpliwie by chciała, legalnej jego 
reprezentacyi na zewnątrz. I jedno i dru­
gie wyszłoby oczywiście na korzyść tylko 
anarchistów, gdyż wiemy doskonale, że prócz 
dzisiejszych reprezentantów naszych, nie 
mamy innych ludzi politycznych na seryo. 
Nie dziwimy się też, że anarchiści i ludzie 
niezdolni do jawnego działania politycznego, 
zmierzają do tego złowrogiego dla kraju 
celu , ale wielce dziwilibyśmy s ię , gdyby 
kraj niespostrzegł się i nie uczuł, że właśnie 
wtedy najwyraźniej i z największą stanow­
czością stać powinien przy swojej repre­
zentacyi, kiedy ona tak mężnie i godnie 
stanęła z niezwykłą odwagą wobec nieu­
prawnionego nacisku i wobec kryjących się 
za nim anarchistów i wichrzycieli. Niech 
za przestrogę posłuży to, co onegdaj za­

szło we Lwowie, gdzie znane warchol 
stwo, kierowane widocznie pokątnemi dzia­
łaczami a posługując się samo statystami 
poitycznej sceny lwowskiej, usiłowało w o 
sobie p. Juliana Czerkawskiego obalić po 
litykę delegacyi i ubliżyć jej samej a osta­
tecznie zdołało pozbawić ją zacnego i wy 
kształconego posła. Takich jak p. Julian 
Czerkawski, którzy w najlepszej wierze po­
czuwaliby się do obowiązku, stawić się przet 
sztuczną agitacyą mającą zawsze do roz 
porządzenia 5 5  podpisów wyborców, mo­
głoby ślę znaleść jeszcze kilku; znaleźliby 
się może i tacy, którzy dla miłej zgody i 
nie narażenia się na burze zgromadzeń lu­
dowych, pospieszyliby ze złożeniem man­
datów. A wtedy pytamy się: coby się stało 
z jedyną naszą legalną reprezentacyą w tak 
groźnej i doniosłej chwili? Delegacya na­
sza stopniałaby, zmalałaby materyalnie i 
moralnie; smutny zaiste przedstawiałaby o- 
braz stanu kraju, jego dojrzsłości politycznej 
i z pewnością skutecznie nie mogłaby bronić 
jego interesów! Idzie tu ó uratowanie potrójnej 
a wielce doniosłej solidarności politycznej, 
naszej delegacyi względem siebie samej, so­
lidarności jej na zewnątrz i wobec kraju 
i solidarności kraju z delegacyą.

P. Julian Czerkawski mógł był zwołać 
swoich wyborców, jeżeli czuł tego potrzebę, 
ale nie miał żadnego obowiązku stawać przed 
jakiembądź zgromadzeniem, tem mniej na 
wezwanie 55  wyborców; miał zaś wyższe i 
ważniejsze obowiązki względem kraju i 
delegacyi, do której należał, a które zapo­
znał. Owo bowiem zebranie lwowskie, przed 
którem zbyt pochopnie stanął, nie miało na 
celu ani wysłuchać jego tłomaczenia oso­
bistego, ani nawet pozbawić go mandatu, 
lecz w jego osobie chciało poniżyć i zdys- 
credytować reprezentacyę całego kraju. 
P. Czerkawski niedostrzegł tego zapewne, 
)o nie powinien byt podawać wygodnej
sposobności do tak zuchwałego a samozwań­
czego zam achn. Skoro zaś s taw ił się przed 
tem zebraniem, uznał je za zgromadzenie 
swoich wyborców, i dostawszy votum nie­
ufności, złożył mandat, składając go zaś 
uchylił i zniżył sztandar nasżej repre­
zentacyi przed anarchistami i agitacyą. 
Błąd polityczny jednego człowieka, acz po­
żałowania godny, nie może na szczęście 
pociągnąć za sobą następstw dla całego 
kraju. Rzeczywiście też na owem zebra­
niu we Lwowie ani delegacya ani nawet 
p. Czerkawski nie zostali pobici, lecz je­
dynie zdrowy rozsądek, którego wyrazem 
było, nie postępowanie, ale mowa p. Czer- 
kawBkiego, tłómacząca tak uczciwie i jasno 
zachowanie się delegacyi.

Od kraju przecież zależy, aby ów epizod 
lwowski, aby agitacya i spisek przeciw 
delegacyi a pośrednio przeciw niemu same­
mu, spełzł ostatecznie na niczem i pozo­

stał, jak wszystkie dotąd usiłowania wi­
chrzycieli, poronionem płodem, a posłu­
żył jedynie do tem lepszego uwydatnienia 
dojrzałości politycznej i postępów, jakie 
pod tym względem zrobiło nasze społeczeń 
stwo. W obecnym wypadku potrzeba do 
tego wytrwania do końca przy obowiązku 
kraju i jego przedstawicieli. Kraj powi­
nien stać silniej i wyraźniej niż kiedy 
kolwiek przy swoich wybrańcach, a wy 
brańcy powinni się oprzeć o kraj i wy­
trwać w pełnej godności i powagi posta­
wie, którą zacnie i odważnie przybrali wo­
bec anarchistów, w obec sztucznej agita- 
cyi, wobec kawiarń i dzienników bezsu- 
miennych. Kraj powinien poprzeć swoją 
reprezentacyę, lecz musi zganić słabych lub 
wahających s ię . choćby byli najlepszej 
wiary ludźmi. Nie idzie tu bowiem tylko 
o godność delegacyi, ale o godność i do­
brą sławę kraju. Kraj nie może pozwolić, 
aby garstka ludzi przemawiała w jego 
imieniu i aby jej głosu słuchano, jakby to 
był głos jego własny. Chwila jest ważną a co 
godzina może się stać zbyt ważną, abyśmy 
nie czttli potrzeby zwrócenia na to położe­
nie rzeczy uwagi poważnej części ludności, 
wiemy zaś, że siła złości połączonej z gJn- 
otą jeat zbyt wielką, abyśmy zgoła nie 

obawiali się jej wysileń.
W  takich czasach jak obecne, każde spo- 

eczeństwo winno przy każdej sposobności 
składać dowody zdrowia i czerstwości, a 
akim dowodem u nas będzie dziś, jeżeli 
jrzekonania i wola wielkiej większości 
craju potrafią szybko i stanowczo zniwe­
czyć zamachy garstki anarchistów i warcho- 
ów, wymierzone przeciw instytucyi w każ- 
ym narodzie najpoważniejszej, bo przeciw 

legalnej jego reprezentacyi.

magał się, aby nad projektami ngodowemi obrado­
wać, jak nad traktatom hadlowym z obesm mocar- 
tt^em , tj. d prendre ou d laisser. Stanowisko ta­
lie powinianby był rz^d zająć od razu i zribić kwe 
styę gabinetową z przyjęcia niezmienne g ) swych 
przedłożtń.

Obecnie do wewnętrznych trudności przybiła kom 
plikacya zagraniczna, zerwanie rokowań w sprawie 
traktatu celno-handlowego z Niemcami. Jeżeli to 
przypadek, to dziwny zaiste przypadek, że po tyło 
miesięcznych kor firencyaoh nklady nrywają się wła­
śnie w chwili, kiedy załatwienie ugody przed nowyj 
rokiem dla braku ciasu staje się prawie niepodo­
bieństwem. Potrzeba prowizoryum staje s ę zatem 
konieczną. Następstwa polityczne i finansowe takiego 
prowizorynm z góry obliczyć się nie daą . Niemcy 
>.sięgnęły czego chciały, t. j. obezwładniły Austryę 
aa wewnątrz p-zy najmniej na pćł roku, a krótki ten 
okres czasu wśród dzisiejszych wypadków może być 
bsrdzo wielkiej doniosłości. Teraz zacznie się walka 
między stronnikami wolnego handlu a pretekeyoni 
stami, a każde minut orium, które zdoła znaleść ta 
ryfj celną, mogącą zadowolić i Węgrów i Przedlita- 
*ian, znajd',ie istotnie kamień mądrości lab kwa- 
d aturę koła. Zawarcie traktatu handlowego z Niem 
cami byłoby ukróciło tę walkę, bo obie strony 
w Wiedniu i w Peszcie musiałyby liczyć się z czyn­
nikiem danym. Teraz atoli tutaj jedni chcą taryfy 
aut nomioznsj, inni jaj niechoą, w Węgrzech zaś 
nikt podobno jej uiechoe. Węgrzy dobija:ą się jeszcze 
dziś o układy z N:emo»mi, ale zapewne nadarmo.

► —as ~

KORESPONDENCJA „CZASU:1

W i e d e ń  25 października.

( | | )  Niemożna powiedzieć, żeby ugoda sustryacko 
węgierska po blisko piętnasto miesięcznych układach 
miała być bliską rozwiązania. C.cs po ciosie spada 
na ugodę, z zewnątrz, i z wewnątrz. W ostatn ćj mie 
rze wczorajsza uchwał* wydziału ugodowego była 
niemałą niespodzianką Wydział nie pomny następstw 
s?>śj uchwały, postanowił odrzucić projekt wzglę 
dem załalwierna spornój kwestyi 80-milionego długu 
bankowego za pomocą sądu polubownego i samo 
•dzielnie orzekł, że d ł:g  80 milionowy podzielić na 
leży podług stosunku 70:30 Już ta jedna uchwala 
przypuściwszy jć j prawomocność, wystarcza, aby zni 
weczyć całe dzieło ugody, ponieważ zasadnicze zmia­
ny punktacyj ugodowych nastąpić tylko mogą za 
zgodą obu rządów. Teraz dopiero pokazuje się, jak 
słuszną była rada obecnego mars mika hr. Wodzi- 
cliego, który jako członek wydziała ugodowego do

Poznań 22 października.

Śmierć coraz to nowe wyrywa ofiary ż szeregu 
naszego walczącego duchowieństwa. W ciągu o iti^  
niego tygodnia zmarł) znów kilku kapłanów. Ś. p 
prałat Brzeziński, o którego skonie doszła was ju t 
pewno wiadomość, był seniorem kapituły poznać 
skiej, a miał liczne zasługi i w świeckich sprawach. 
Od wielu lat pełnił obowiązki podskarbiego, później 
prezesa Towarzystwa naukowej pomocy, któremu 
dłużył z największem poświęceniem, póki sił star­
czyło. W czasie ostatniego wakanau naszej stolicy 
Arcybisku iej po skonie kg. Przyłnskiego zarządzał 
wzorowo dyecezyą jako administrator. Później pra­
cował najsumienniej w radzie pnybccznej X. Arcy­
biskupa Ledócho wski ego, który go wielce ocnił i 
lubił.

Równocześnie ze skonem czcigodnego i powszech­
nie kochanego Btarnszka, Kapituła nasza straciła 
członka honorowego w osobie zacnego i zasłużonego 
X. Oębka, proboszcza z Ujśjia. Przed kilkoma zaś 
dniami nm»rł na parafii X. S. Tomicki, redaktor 
różnych pism ludowych. Wydawnictwo to, w któ­
rem okazał wiele cierpliwości, daru przemawiania do 
ludn i pewnego talentu, opłacił wreszcie dwuletniem 
więzieniem w fortecy. Obok strat ze względu na o- 
sobistą wartość, skon tych kapłanów w naszych sto­
sunkach, każdy zgoła ubytek księdza jest niepowe 
towaną klęską, bo przynosi zaród najrozmaitszych 
zawikłań i dotyka całe parafio i okolice.

Sprawa pogrzebów w parafiach, gdzie zasiadają 
proboszcze rządowi, jak np. w Kościanie, przybiera 
groźie rozmiary. Pochowanie zwłok bez zezwolenia 
.Toboszcza-intruza, osądziły sądy jako naruszenie 
spokoju publicznego i karzą kilkoma miesiącami wię­
zienia lub ciężkiemi grzywnami.

W  chwilach podobnego ucisku, jak obecna, krżdy 
objaw zdrowis, odwagi, wyższego poglądu pojawiają­
cy się w kraju jest wielkiem umocnieniem. Do ta­
kich ob awów zaliczamy list otwarty prof. Siujakie- 
go. L :st ten jest pięknym uczynkiem obywatelskim, 
* powagą tak zasłużonego nazwiska ozdobiony, nie 
iowinien minąć bez silnego wpływu na opinię. Ró­

wnie odpowiecź prezesa Koła poselskiego w Wie­

dniu na petyoye ze Lwowa wymownie świadczy, źe 
dobro kraju budzi w nas tę najrzadszą cnotę publicz­
ną, odwagę cywilną.

W tych dniach od ędziesię n nas ostatnie walce 
jebrsuie członków Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, Uóre z d. 1 stycznia ki ńozy swój wielce za­
dłużony żywot, a na jego miejsce powstaje instytn- 
cya rządowa. Zebranie ma postanowić co do wyna­
grodzeń u zędoików, oraz rozdziału znacznego fundu- 
szu oszczędzonego. Niewąłpić, że uchwały te zapa­
dną odpowiednio do całrj przeszłości Towarzystwa, 
które złożyło wielkie zasiągi w stosunkach ekono­
micznych kraju.

N. Pan zezwolił, aby lwowska Akademia techni-
zna stosownie do obecnej swej organizacyi nosiła 

nzzwę „Szk.ła Pol,technicznau (technische Hoch-
schule).

N. Pan ndzielił Aleksandrowi C z a j k o w s k i e m u ,  
dyrektorowi tabuli krajowej galicyjskiej tytał radcy 
uesar kiego, a to z okoliczności przeniesienia go na 
* ł.s  ą  jego prośbę w stały Btan spoczynku i uzna­
jąc jego długoLtoią, obowiązkom wierną i bardzo 
zadawalającą służbę

Sąd wyższy w Bernie mianował byłych uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego i praktykantów w Sądzie 
obwodowym w Ceszynie, Romana A d a m s k i e g o ,  
Walentego D ą b r o w s k i e g o  i Antoniego F u r g a l -  
s k i e g o  bez htnym i auskultantami, pierwszego ca 
Morawę, OBtatnkh na Szląsk.

Naczelny dyrektor poczt mianował ekspedjenta 
urzędu pocztowego JulioBza N a m a c z y ń B k i e g o .  
asystentem pocztowym w Bochni.

W i e d e ń  25 października. Przedłożony onegdaj 
przez miniitra Bkarbc w Izbie deputowanych Rady 
państwa p r o j e k t  u s t a w y  f i n a n s o w e j  n a  r e k  
1878, brzmi w całej osnowie:

Art. I. Wszystkie wyd tki raństwa na rok 1878 
ustanawia się w sumie 424, 347, 469 zł. w. a.

Art. II. Szczegóły o sp o lobie użycia i sumy eta­
towe dla poszczególnych gałęzi administracyi zawiera 
7.ęść pierwsza dołączonego premilinarza budżetowego. 
Kredytów przyzwolonych wedle rozdziałów, tetnłów 
i paragr, fów tegoż preliminarza wolno używać tylko 
oa cele wyrażone w tychże rozdziałach, tytułach i 
paragrafach, a  to zoBobna wedle działów wydatków 
zwyczajnych i nadzwyczajny h.

Art. III Na pokrycie przyzwolonych w art. l jm  
wydatków przeznacza Bię dochody z poborów bezpo­
średnich i pośrednich i z innych źródeł dochodów 
państwowych, oznaczone w drogiej części dołączonego 
preliminarza w sumie 404, 114, 620 zł. w. a.

A rt IV. Celem zyskania snmy dochodów ozna­
czonej w art. 3oim pobierać naLży pod&tki bezpo­
średnie i pośrednie w ogólności yiedl j norm istnie­
jących. Co do wymiaru jednak dodatków do podat­
ków bezpośredaieb, obowiązywać będą przepisy na­
stępujące : i.

a) przy podatku gruntowym i domc.Wcnrynszowym 
pobierać należy, rprócz podatku zwyczajnego i za­
stępującego podatek dochodowy dcdąttu w il ści 
trzeciej części, nadzwyczajny dodatek w ilości trze­
ciej części podatku zwyczajnego;

b) przy podatku domowo-klasowym pob:er»d na­
leży, oprócz podatku zwyczajnego i zastępującego 
podatek dochodowy dodatku w ilości trzeciej części, 
nadzwyczajny dodatek w ile śoi ciłego podatku zwy­
czajnego ;

c) przy podatkach zarobkowym i dochodowym po­
bierać należy, prócz podatku zwyczajnego, dodatek 
nadzwyczajny również w ilości całego podatku zwy­
czajnego.

Cząić Nteracko-artjrityszn?.

WSPOMNIENIA KAUKAZU
p. H. Jawerakicge

(II i III czyść.— W Poznaniu nakładem Żupańskiego 1877 r.)

Mówiliśmy już o pierwszej części Wspomnień 
Kaukazu przez H. Jaworskiego, w której autor 
historycznie i statystycznie opisał tę górską krainę, 
mającą tak wielkie znaczenie w dziejach począt­
kowych ludów europejskich przechodzących przez 
Kaukaz z Azyi do Europy. Część ta wymagająca 
większej ścisłości naukowej, a tem samem szer­
szych ram , niezaspokaja czytelnika przelotnym 
poglądem, zawartym w małym tomiku, i niebudzi 
dość interesu dla nagromadzonych nazw różnych 
plemion osiadłych na Kaukazie; tem więcej, że 
cały ten obraz niezdaje się być wynikiem samo­
dzielnych studiów autora poświęconych etnografii 
Kaukazu. Zajęty służbą wojskową, odbywając cią­
głe wyprawy przeciw góralom, niemógł on zape­
wne oddać się naukowym badaniom, tak ścisłym, jak 
tego przedmiot wymagał. Sam zapas wrażeń nie- 
wystarcza na t o ; dla tego też dwie drugie części, 
o których teraz mówić wypadnie, nierównie wię­
cej budzą interesu, albowiem autor opowiada 
w nich przygody doznane osobiście, albo głośne 
za jego tam pobytu. Opowiadania te mają zatem 
cechę więcej pamiętnikową; a źe z życiem są od­
dane, czyta się je, jednem tchem z żalem w końcu, 
że powieść jego nieciągnie się dłużej. . .

W drugiej części poświęconej epizodom z życia 
kaukazkiego, zachwyca się autor nad pięknościa­
mi okolic. Wszystko tu jest majestatycznie wspa­
niałe, i tem więcej czarujące, im smutniejszy jest 
step, jaki trzeba przebywać, jadąc od strony eu­
ropejskiej Rosyi.

Stawropol pierwszem jest miastem, jakie się 
na tej drodze spotyka — słynie ono szczurami, 
które odznaczają się wielkością i ilością. Okolica

bezleśna, w lecie nieznośne gorąco, w zimie stra­
szne panują zadymki śniegowe, bardzo niebezpie­
czne dla podróżujących. Autor opowiada swoją 
przygodę, jaka go spotkała w takiej zamieci. — 
Jadąc dalej odkrywają się przepyszne widoki na 
górę Elbrus, kryjącą czoło w obłokach. „Cudo­
wny to widok — mówi on, choć o stokilkadziesiąt 
wiorst odległy, zwłaszcza, gdy w dzień pogo­
dny, jego szczyt śnieżny brylantowym odbija bla- 
skiem“ .. .

Okolica podkaukazka obfituje w mnóstwo go­
rących mineralnych źródeł. Miasto Piatyhorsk 
pięknie zbudowane na jednej z gór Besztau sły­
nie swojemi kąpielami, i w kąpielnej porze bar­
dzo licznie bywa zwiedzane; woda jest siarczana
i ma 37° Raumura. Niedaleko ztamtąd w górach 
lasem szpilkowym obrosłych jest Żelazno-wodok; 
następnie Ejsantzeki obfitujące w alkaliczne mi­
neralne wody, dalej znowu Kisłowodzk ze źródłem 
zwanem Nerzon, wybornem do picia. Wszystko, 
co jej tu  używa, tak ludzie jak zwierzęta, są 
wzrostu i tuszy więcej jak zwyczajnej. Chorzy 
przybywający na kuracyę do wód kaukazkich zwy­
kle rozpoczynają ją  od Piatyhorska, a kończą na 
Kisłowodzku.— Kąpiele te można zaliczyć do naj- 
zbawienniejszych w świecie, sława ich niejest wca­
le przesadzoną— jedna tylko niedogodność, że 
można być napadniętym przez Tatarów; a cho­
ciaż Kozacy i wojsko liniowe dla bezpieczeństwa 
gości stoi po tych zakładach; jednakowoż zda­
rzają się częste wypadki. Autor przytacza jeden 
z takich: w liczbie osób kąpiących się w Piaty- 
gorsku w r. 1844 znajdowała się żona pułkowni­
ka artyleryi, bardzo piękna, wysokiego wzrostu 
i kształtnej kibici. Zauważała ona młodego, przy­
stojnego i w bogatym stroju T a ta ra , jak ją  po­
żerał oczyma, i gdziekolwiek się obróciła, natrę­
tnie ścigał. Z początku bawiła ją  ta  adoracya, 
później zaczęła nudzić, i aby wyjść z przykrego 
położenia, napisała do męża, aby po nią przysłał 
powóz i konie. Tymczasem Tatar zniknął jak kam­
fora i nieprześladował jej swoją osobą. . .  ale kc- 
nie i powóz wkrótce nadeszły i trzeba było wra­
cać do domu.

Odjechała zatem piękna pani w towarzystwie

służącej, lokaja i furm ana... Z początku podróż 
odbywała się bez żadnej przygody; lecz w pół 
drogi opadło ją  kilkunastu jezdnych z owym na­
trętnym Tatarem na czele. Wywleczono z powo­
zu wraz ze służącą, wsadzono na konia i pogna­
no w góry. Rok upłynął, nim biedny mąż potra­
fił zebrać tę znaczną sumę, jaką żądano za okup. 
Piękna pani wróciła, skarżąc się tylko na nudy 
w haremie, a zresztą chwaląc uprzejme obejście. 
Służąca jednak wolała zostać w tatarskim ja ­
syrze.

Drugą podobną awanuturę zdarzoną w Kisla- 
rze opowiada autor w sposób również zajmujący 
i bardzo charakterystyczny. Do tego miasta jakiś 
niemiec Lamberger przybył z trupą konnych jeź­
dźców w rodzaju sławnego Renza. Tłumnie garnę­
ła się publiczność na te przedstawienia cyrkowe, 
będące dla niej nadzwyczajną nowością. Panna 
Józefina córka przedsiębiorcy, zwinna jak wie­
wiórka, przybrana w blaszki i szychy, wydawała 
się oczom zdumionych Azyatów, ni to z nieba zesła­
na Peri, kiedy stojąc cwałowało na koniu, lub w po­
wietrzu przewracała koziołki. Można sobie wyobra­
zić ilu miała adoratorów! Wszakże w pierwszym 
szeregu stanął młody Ormianin, pan znacznego 
majątku, a przytem odstawny stabs-kapitan gwar- 
dyi. Serce primadonny cyrkowej, pozyskał od ra­
zu, ale papa, nie chciał o niczem słyszeć, dopóki 
by zakochana para niepołączyła się obrządkiem
małżeńskim Na takie dictum, odpadło zaraz
wielu konkurentów; został się tylko Ormianin, 
który mniej więcej skłaniając się do postawione 
go warunku, nie przestał uczęszczać do domu 
dyrektora konnego cyrku.

Owóż pewnego dnia przyszło Ormianinowi do 
głowy, ganić angielskie konie, a wychwalać przy­
mioty koni rosyjskich, wskutek czego stanął za­
kład między nim a panną Józefiną, iż on na swo­
im bułanku, chodzącym w dyszlu, prześcignie ją  
siedzącą na najlepszym angielczyku. Jakoż o u 
mówionej godzinie, wobec licznych świadków, pu­
ścili się oboje w zawody.... Step był szeroki, tu ­
many wzbitej kurzawy, wnet ich zakryły przed 
oczyma widzów.. .

Upłynęło pół godziny, upłynęło i drugie pół —

nikogo nie było widać. . .  nareszcie rozległ się 
tentent konia. . .  i przypadł kozak liniowy z kar­
teczką napisaną ołówkiem, wręczając takową ojcu 
Józefiny.

Jakież było jego przerażenie, gdy przeczytał:
„Jesteśmy w ręku górali—prowadzą nas w gó­

ry, gdzie zostaniemy pod strażą, dopóki nie na­
dejdzie naznaczony okup. Nieprzewidziane nie­
szczęście! Ale bądź spokojny o córkę, będę czu­
wał nad jej bezpieczeństwem, i mam nadzieję ry­
chłego uw olnienia....."

W rzeczy samhj po kilku tygodniach powróciła
porwana para  Opowiadano wprawdzie w Ki-
slarze, że ci mniemani porywcy, byli to przebrani 
ludzie Ormianina, i że jeden z folwarków należą­
cych do niego, służył im za więzienie.....

Zdaje się, że podobnych przygód, często koń­
czących się komicznie nie brak na Kaukazie. Au­
tor szerokiemu opisowi podobnej awantury, tylko 
z różnicą że prawdziwa miłość gra w niej rolę, 
poświęcił część trzecią swoich wspomnień. Jest 
to bardzo ładny romans, osnuty na prawdziwem 
zdarzeniu, którego przedmiotem jest miłość Po­
laka, do branki tatarskiej Ajchanym. Heroina ro­
mansu nawrócona na chrześciańską religię, przes 
opiekującą się rodzinę polskich wygnańców — 
prawdziwie jest interesującą — a koniec jej trai- 
czny może łzę nawet wycisnąć....

Pełno w obu tych częściach spotykamy obra­
zów z wojennego życia na Kaukazie... które nie- 
pozwalało wojskowym używać długich wywczasów 
garnizonowych... I tak w jednym ustępie widzi- 
dzimy rozpoczynający się bal w Temir-Chan-Szu- 
rze. Damy postrojone, wyświeżeni oficerowie, ze­
brali się już w sali balowej, i za pierwszym po­
ciągiem smyczka orkiestry, rzucają się w wir u- 
pajającego walca Strausa lub Lannera. Zabawa 
idzie tak ochoczo, że o całym świecie można za­
pomnieć. W tem zagrzmiał wystrzał z bateryj. . .  
zwiastuje on północ, i chwilę przejścia do Nowe­
go Roku. Na powitanie przybysza, pieni się szam­
pan w kielichach. . . .  W tem drugi podobny wy­
strzał zatrząsł oknami sali.... Kielichy niesione
do ust, zatrzymały się w pół drogi  Wszyscy
spojrzeli po sobie w osłupieniu; wesoły gwar ba­

lowy, ustąpił głuchej ciszy.... Trzeci i czwarty 
wystrzał, nie pozwolił już wątpić o bliskiej obe­
cności nieprzyjaciela.... Obecni oficerowie w balo­
wych mundurach rzucili się na plac, gdzie żoł­
nierze stali już w szyku bojowym.... Tacy co nie 
byli przygotowani na wypadek, można sobie wyo­
brazić ile wycierpieli na zimnie i słocie, gdy im 
przyszło w lekkiem odzieniu biwakować pod go­
lem niebem  .

Żeby dać czytelnikom poznać te ciekawe pa­
miętniki, przytoczyliśmy parę rysów malujących 
sposób życia i obyczaje kaukaskie; co jak  sądzi­
my wystarcza, aby zainteresować się tą  przyje­
mną książką, wszakże mającą tę  jednę wadę, że 
się za prędko kończy.

Żałować przychodzi, źe autor choć na parę 
jeszcze tomów nie rozszerzył swego pamiętnika; 
ma się rozumieć bez nie potrzebnej amplifikacyi, 
lecz jedynie wydobywając więcej podobnych wspo­
mnień i przygód, przez jakie zapewne przecho­
dził, zostając wiele lat na Kaukazie, i odbywając 
tak częste wyprawy przeciw góralom. Rzecz do­
wiedziona, iż niczem bardziej nie można obudzić 
ciekawości czytelnika, jak opowiadaniem tych wy­
padków jakich się było świadkiem lub uczestni­
kiem podczas wojny, tak oryginalnie awanturni­
czej, jak z Czerkiesami. Wypada jeszcze i to do­
łożyć na pochwałę autora, źe niezapełnił swej 
książki frazesami patryotycznemi, i wygadywa- 
niam' na Moskali, w czem dowiódł pisarskiego 
smaku nie chcąc dla pracy swojej uciekać się pod 
ten płaszczyk, strasznie wytarty i znoszony; zbyt 
bowiem często nadużywano tego sposobu, aby 
nim pokryć biedotę literacką, lub zamaskować
grube zmyślenia. .

Autor wspomnień Kaukazu, zdaje się być su­
miennym opowiadaczem. Aczkolwiek,tu i owdzie 
przebija oględność, czyli dyskrecya pozwalająca 
się domyślać, że mógłby więcej coś powiedzieć, 
gdyby nie, jakiś wzgląd, który mu wszystkiego co 
wie mówić nie dozwala.
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olBTch ód podatku przedmiotów, t.°j.: owej 
r, która się pozostaje z całorocznego dochodu

Tylko od tych opodatkowanych, których cała po­
winność co do podatku zarobkowego i dochodowego 
p ierw ej klasy lub podatku drugiej klasy w kwocie 
iwyczajnej nie przenosi 30 zł. w. a., pobieraó na- 
leży dodatek nadzwyczajny tylko w ilości siedmiu 
dziesiątych podatku zwyozajnego.

Podatku dochodowego z budynków, które całkiem 
lub częściowo aą do czasu zwolnione od podatku do- 
naowo-eaynszowego, pobieraó należy w r. 1878 pięć

rcent czystego dochodu rocznego, zyskanego z tych 
wolnych od '  .......................

,    L
z czynszu brutto po strąceniu prawnie przyznanych
na utrzymanie budynków procentów, a co do bu­
dynków całkiem zwolnionych po strąceniu jeszcze

^Matów płatnych dochodów w r. 1878 od kapi- 
w zabezpieczonych na wolnych od podatku przed­
miotach.

Art. T. Na pokrycie płatnych w r. 1878 kapita­
łów powszechnego długu publicznego w zastosowaniu 
§. 2go ustawy z d. 24 grudnia r. 1867, wydaó o- 
bligacye nieopłacalnego jednolitego długu publiczne­
go, utworzonego U3tawą z dni i 20 czerwca r. 1868, 
a to w ilości potrzebnej ku pozyskaniu p.zez ich 
wydanie kwoty niezbędnej na spłacenie owych ka­
pitałów.

Upoważnia się także ministra skarbu, by celem 
spłacenia w dniu 1 maja r. 1878 bonów skarbowych, 
wydanych na mocy ustawy z d. 13 grudnia r. 1873, 
wydał obligacye renty oprocentowanej wzłoae, stwo­
rzonej ustawą z d. 18 marca r. 1876, a to w ilości 
potrzebnej do pozyskania przez ich wydanie kwoty 
niezbędnej na spłacenie owych bonów skarb iwych.

Na rachunek tych spłat kapitało *ych natychmiast 
wygotować należy i doręczyć ministrowi skarbu o- 
bligaeye długa oprocentowanego w papierze w ilości
15,390,000 zł., dłcgu oprocentowanego w srebrze 
w ilości 447,000 zł. i długu oprocentowanego wzlo­
cie w ilości 33,783,000 zł.

Art. VI. Kwot przyzwolonych na wydatki w r. 
1878, które z k.ńcem rcka albo wcale n e albo nie 
zupełnie będą zużyte, z wyjątkiem wszakże kredy­
tów w dziale ceł, które z kefiaem roku ustaje, mo­
na używaó także jeszize w pieiwszej połowie r. 1879 
na oele przewidziane niniejszą ustawą fiasmową i 
w granicach uchwalonych pozyoyj; ale wyditki ta­
kie w obrachunku rorznycu przypisać nałoży służbie 
roku poprzedniego. Przyzwolenie kwot nie zużytych 
także w pierwszej połowie r. 1879 ustaje jednak 
z dniem OBtatnim czerwca r. 1879. Wyjęte z pod 
tego postanowienia są kwoty przeznaczone na opłatę 
stałych płac, jako to : pensyj, emerytur i t  p., lub 
na uiszczenia się z takich zobowiązań, które polegają 
na ważnym tytule prawnym, jak n. p. procentów cd 
dlugn publicznego i t .  p .- ty h kwot ożywić można 
a t do obwili przedawnienia

1 pedobnemi kredytami w dziale tytoniu, które w r. 
If78  albo woale nie, albo niezupełnie będą utyte, 
można używaó jeszcze aż do końca roku 1880, tak 
jednak traktować je należy, jak gdyby były przyzwo­
lone w budżecie na r. 1879, a przeto też pisać na 
rachunek służby tegoż roku.

Kredytów przyzwolonych ustawami z d 12 marca 
r. 1876 na sondowanie drogi żelaznej z Tar vis do 
granicy państwa pod Pontafel i z d. 11 marca roku 
1876 na zbudowanie drogi żelaznej wdłnż uregulo 
wanego brzegu Dunaju i powiązania jej z drogą że 
łasną imienia cesarza Franciszka Józefa używać mo 
żna w myśl art. 6-go ustępu 4 go ustawy finanso­
wej na r. 1876 jeszcze aż do końca czerwca r. 1878. 
A dalej kredytów przyzwolonych ustawami z d. 12 
marsa r. 1876 na zbudowan e drogi żelaznej kosztem 
skarbu s Erbersdorfu do Wurbenthal, dal «j z d. 12 
marca r. 1876 na zbudowanie drogi żelazaej kosztem 
skarbu s Mfirzzuachlag do Neuberga i z d. 13 mar­
en r. 1876 na zbudowanie kolei Istryjskiej, nie zu­
żytych jednak w r. 1876, można używać jeszcze do 
końea czerwca r. 1879, tak jednak traktować je na- 
lsży, jak gdyby przyzwolone były w budżecie na 
r. 1877 w myśl artykułu 6-go ustępu 4-go ustawy 
fiainsewej na r. 1877.

A r l  VII. Upoważnia się ministra skarbu do po­
zbywania w ciągu r. 1878 przedmiotów nirrachomej 
własności skarbowej, których wartość szacunkowa 
z osobna nie przenosi 25,000 złr. aż do ogóinej war 
tości 300,000 złr. bez poprzedniego osobnego przy 
zwolema Bady pańitwa, a tylko za nas ępnem us; ra 
wiedliwieniem się ministra. Upoważnia się dalej mi­
nistra skarbu za następnem usprawiedliwieniem się, 
do udzielania towarzystwom posiadającym p awo uży­
tkowania z skarbowych dróg żelaznych pozwolenia 
na sprzedaż niepotrzebnych gruntów skarbowe-kole­
jowych za stosownem wynagrodzeniem skarbu co do 
zrzeczenia s'ę prawa własności, a to w tych takie 
wypadkach, w których wartość szacunkowa przenosi
25,000 złr.

A rt. VIII. Upoważnia się ministra skarbu wydać 
cilem pokrycia niedoboru, który wedle zestawieni* 
ogólnej sumy wydatków w ilości 424,347,469 złr. 
z ogólną Bumą dochodów w ilości 404,114,620 złr. 
wynosi 20.232,849 złr., obl'gaoye renty oprocento­
wanej w złocie, utworzonej na moc/ ustawy z dnia 
18 marca r. 1876, ewentualne, dopóki ich sę  nie 
pozbędzie, postarać się o niezbędne kwoty pieniężne 
w drodze pożyczki administracyjnej.

A r t  IX. Upoważnia się dalej ministra skarbu, by 
dla wzmocnienia zasobów kasowych w centralnej ka­
sie pańitwowej postarał się o kwotę co n jwięcej 20 
milionów złotych prz-z wydawanie w miarę potrzeby 
bonów skarbowych 5-procantowych, wolnych od po­
datku, z obiegiem co najdłużej trzechletnim.

A rt. X. Wykonanie ustawy niniejszej poruczono 
ministrowi skarbu.

— Donieśliśmy wczoraj, że wydział ugodowy Izby 
deputowanych uchwalił wnieść w Izbie odrzucenie 
ustawy o długu 80-milionowym t. j. odrzucenie pro­
jektu, aby sprawę tę oddać sądowi polubownemu. 
W dalszym ciągu posiedzenia obrad iwan o nad umo­
wą między obu ministerstwami skarbu a bankiem 
narodowym, czyli innemi stewy nad tak zwną kwe 
etyą bankową. Uchwalono siedm pierwszych paragra­
fów przedłożenia, które w swoim czasie podaliśmy.

Kosy*.
Pod względem dyplomatycznym dzienniki rosyjskie, 

usiłują wpierać w siebie wiarę co do przyjaznych 
dla Uosyi zamiarów ks. Bismarka.

Nąjbliższym celem poltyki ks. Bismarka było: 
skłonić Auitryę do przyięoia udziału w wojnie prze­
ciw Tnrcyi, z tern, aby zdobyła dla sieb:e Bośnię i 
część Hercegowiny, tudzież protektorat nrd Serbią 
a Rumunią, jako księztwani, polożonemi po nad 
niższą częścią Dunaju, który jest główną arteryą ko­
munikacji wodnej dla Austro-Węgier. Ostatni zatem 
program polityczny kinolerza niemieckiego względem 
kwest/i wschodniej d i s ę określić w tych rłowach: 
podział Tnrcyi między Bosyą a Auetryą. Hr. Ao-

drasy w Salzburgu odrzuoił t y m c z a s e m  przędło 
żenią ks. Bismarka w powyższym kierunku czynione; 
i dwaj kanclerze zgodzili się na pozostawienie rzeczy 
in status quo, co znaczy, że Austrya ma zamiar i 
w przyszłości niezmieniaó postawy wyczekującej.

Dysbarmonia w poglądach na sprawy, tyczące się 
polityki zewnętrznej, która — jak mniema dziennik 
ro syjski — panuje w Austryi, wydaje się temu dzin- 
nikowi bardzo pomyślną dla Bcsyi, stanowi bowiem 
rękojmię, że Austrya nieda się, w tej chwili przy­
najmniej , wciągnąć w politykę, nieprzychylną poli­
tyce rosyjskiej, chociaż próby wciągnięcia jej do 
związku z Anglią, d i którego też i Francya miałaby 
należeć, ponawiają s ę z coraz silniejszym naciskiem 
cd czasu niepowodzeń armii rosyjskiej w potyczkach 
z Turkami.

D.lej dziennik rosyjski, przechodząc do otrzyma­
nych wiadomości z Anglii, opowiada: iż torysi coraz 
bardziej ubolewają nad tern, że partyi liberalnej u- 
dało się pozbawić ich możności, pod pozorem obrony 
Turcy i, zagarnąć ją w swe ręce i zadać Bisy i, jako 
współzawodniczce Anglii na wschodzie, cios śmier­
telny, co, według nioh, nastąpićby musiało konie 
cznie. Narzekają tedy torysi na Prusy, że powstrzy­
mywały i powstrzymują Austryą od wystąpienia 
z roli neutralnej. — Pragnęliby oni zaradzić dziś 
temu; ale aby podejść takie dwie potęgi, jak zdro­
wy rozsądek narodu angielskiego i politykę pruską, 
trzeba iść do celu zbyt krętemi drogami. Więc lord 
Beaoonsfield powziął myśl pośredniczenia między Au­
stryą i Francją w celu skłonienia ich do sojuszu 
zaczepno-odpomego. Ks. Bismark, który spostrzegł 
zamiary naczelnika gabinetu angielskiego, chciał swo 
im zwyczajem przeciąć jednym zamachem intrygę, 
bo popchnąć Austryę do uczestnictwa w wojnie 
wschodniej wraz z Bosyą i w ten sposób rolę jej 
w kwestyi wschodniej określić raz na zawsze, aż 
do zupełnego jej załatwienia. Wobec czynnego Boju 
szu Austryi z Bosyą potężne mocarstwo morskie zna 
lazłoby się nagle w pozycji... raka na mieliźnie... 
Francya zaś pozostałaby odosobnioną, a nie niebez 
pieczną dla nikogo...

„Pierwsza w tym kierunka próba niepowiodła się 
ks. Bismsrkowi — powiada w końcu rzeczony dzien­
nik rosyjski — „Może się uda droga, lab trzecia, 
może się nie po wiedzie żadna — to necz przyszłości. 
Na teraz ważnem jest to, że bieg wypadków histo­
rycznych wpływa, jak dotychczas, ca wzmocnienie 
związku naturalnego między Bosyą a Prutami. Pokąd 
Bosya zajęta wojną wschodnią — mimowolnem za­
dań em polityki praskiej jest: kontrminować so­
jusz mocarstw zachcdnion przeciw Rosji. Wzajemnie 
zsś —-■ skoro ręce nasze będą rozwiązane, współza­
wodnictwo z nami Anglii i Austryi, które bez wąt­
pienia nieustanie, zniewoli nas do podtrzymywania 
potęgi Nismieo i przewagi ich w gronie mocarstw 
Earopy zachodniej**.

— Pomimo licznych niepowodzeń wojsk rosyjskioh 
pod Plewną i daremnych, jak dotychczas usiłowań 
wyparcia z tej pozycyi Turków, dzienniki rosyjskie 
ze stanowiska wojskowego mniemają, te  opanowanie 
Plewny jest tylko kwestyą czasu, zwłaszcza wobec 
rozpoczętej teraz blokady. St. Piet. Wied. tak da­
lece mają to za rzecz pewną, że nie wahają się 
twierdzić, iż „chwilowe niepo wodzenia “ plewniańikie 
nie mocą zgoła wpłynąć na postęp ogólny wypad 
ków polity* z ayeh na Wschodzie, i że d iś jest rze­
czą prawie obojętną, czy Plewna podda się w pa- 
ździernitu, listopadzie, lub nawet później, ponieważ 
„nikt nie wątpi, że prędzej lub później poidtć się 
będzie musiała1*, jak zaów z drugiej strony dla ni­
kogo nie jest wątpliwem, że te same chwilowa nie 
powodzenia wojsk rosyjskich odroczyły koniec kam­
panii i spowodowały konieczność zimowania armii 
rosyjskiej w Bułgaryi, co też jert już rzsczą posta­
nowioną stanowczo.

Dziennik petersburski wyraża następnie mniema­
nie, że mocarstwa europejskie rozumieją to dobrze, 
iż po strataoh dotkliwych, jakie ponioBł* Rosya, 
wszelkie z ich strony propozyoye pośrednictwa w celu 
skłonienia Rosji do zawarcia pokoju będą zupełnie 
daremnemi, skoro kroki dyplomatyczne nie zostaną 
poparte przez akcją zbrojną. Od takowej akcyi zda 
niem St. Piet. Wied. dalekiemi są i Austrya i An­
glia; pierwsza dla tego, że wydrzeć się nie może 
z objęć Prus, które ją w nich trzymają niezmiernie 
mocno, choć na pozór oznle; Anglia zaś z powoda, 
że jest odosobnioną i że głód w Iadyach przyczynia 
jej bardzo wiele kłopotów wewnętrznych. Więc w 
ciągu zimy, jak się zdaje dziennikowi rzeczonemu— 
ani nieprzyjaciele, ani t. z. sprzymierzeńcy Bosyi nie 
będą ją niepokoili przedłoźeniami pośrednictwa dy­
plomatycznego. Ta nadzieja pewniejszą jeszcze się 
zdaje wobec faktu, że cała Europa liczy na nie­
zmierne wycieńczenie Bosyi w razie nawet, gdyby 
otrzymała stanowcze nad Turoyą zwycięstwo. „Złu­
dzenie to, bardzo dz’ś upowszechnione w prasie eu­
ropejskiej, wielkie nam może wyświadczyć usługi1*— 
powiada dziennik petersburski — „bo niewątpliwie 
odbije się w polityce mocarstw zachodnich, które 
uznają za właściwe pozostać w roli biernej i nie czy- 
aić żadnych zachodów, celem słlenienia Rosyi do za- 
WBrcia pokoju, aż pokąd ona (jak rozumują dzien- 
n ki zagranicznej, osłi b ona i wycieńczona ostatecz­
nie, albo B»ma o poś-edoi two prosić nie zaeznie 
albo nie zakończy wojny w sposób wcale nieszkodli­
wy dla interesów Earopy, byle tylko uratować po­
zory swej godności i t. z. honoru wojskowego**.

Jednakże mniemają St. Piet. Wiedomosti, że by­
łoby wielkim błtdem ze strony Rosyi przypuszczać, 
iż lord Beacon field i hr. Andrassy pozwolą, aby zi­
ma minęła bez wszelkiej korzyści dla nich. Jeżeli 
powstrzymają Bię od interwencyi dyplomatycznej, co 
est rzeczą prawie pewną, to użyją pory zimowej na 

dopełnienie i ulepszenie swoich uzbrojeń. Od zimy 
r. 1875, tj. od czasu, kiedy kwestya wschodnia przy­
brała postać groźniejszą, Anglia i Austrya nie prze­
stają uzbrajać się ciągle**.

„Szczęściem** — powiada w końcu dziennik rze­
czony— „czas upływa dla wszystkich jednako. I dla 
Rosyi więc te sześć miesięcy zimowych posłużą na 
», aby się wzmocniła, uzbroiła, poprawiła to, co by­
ło wadliwem, słowem — aby się przygotowała do no­
wej na wiosnę kampanii w sposób taki, któryby za­
dał kłam mniemaniu naszych nieprzyjaciół, żeśmy 
wycieńczeni wojną dotychczasową i niezdolni do prze- 
irowadzenia na Bałkanie pierwotnego programu na­

szego1*.

|  błąd

óżowe to nieco zapatrywanie się na przyszłość 
nie przeszkadza dziennikom rosyjskim coraz częśoiej 

głośniej narzekać, ze śmiałością zadziwiającą jak 
na prasę podległą ostrym przepisom cenzuralnym, 
!e rząd, „pomimo tylu smutnych doświadczeń, zaw­

sze jeszcze lekceważy sobie Turków i nie stara się 
swoich sił zbrojnych na Bałkanie podwoić, potroić, 
iyle tylko zapewnić sobie więcej szans powodzenia i 
nie narażać Bię na nowe, niepomyślne z armią ture­
cką utarczki**. Russkaja Gazeta, wychodząca w Mo­
skwie, powiada, że jedynym powodem nadspodziewa­
nego przedłużenia wojny i wynikłej dziś potrzeby od­
roczenia jej aż do przyszłej wiosny, jest naprzód ten

, że Rosya nie wysłała na Bałkan odr/izu przy 
najmniej pięćkroćstotjsrę;znej armii, a poetóro— że 
po pierwszych porażkach nie domyślił* się powyż 
szego błędu i ni a naprawiła go przez wysłanie na po­
le walki zasiłków znaczniej szych, lecz przypisała swe 
niepowodzenia przypadkowi, nie przestając mniemać, 
że armja turecka test słabą. Powiada dziennik ten 
„okazuje się wszędzie, le nas za mało, że na ka 
żdym punkcie siły nasze słabsze są od tureckich, 
Turcy wszędzie przewyższają niB liczebnie i w sku­
tek tego my ponosimy klęski... A nasi jenerałowie 
zawsze trwają w przekonaniu, te armia tarecka jest 
słabą i że ją zgnieść potrafią temi siłami, jakie pą 
w ich rozporządzeniu. Dziwne zaprawdę zaślepienie 
prowadzące do coraz nowych błędów i ci raz dotkli 
wszych s tra t!..“

Gołos w sposób jeszcze dosadniejszy wyraża swoje 
niezadowolę aie z tego, że dowódzcy rosyjscy przece­
niają siły własne i lekceważą nieprzyjacielskie. „Zda­
wałoby się — powiada — że po tylu klęskach, stra 
tach, po ciiłym szeregu faktów, dowodzących w spo­
sób, niestety, aż nadto dotkliwy, żeśmy słabsi od 
Turków, ża trzeba nam co najmniej podwoić swe 
siły, aby zapewnić sobie powodzanie, możaaby już 
pozbyć rię aareszcio błędnych i szkodliwych uprze­
dzeń o „słabości Turków** i o „własnej sile...** Ale 
nasi jenerałowie są niepoprawni w tym wględzie. 
Radzilibyśmy panom jenerałom naszym zdjąć z oczu 
szkiełka różowe, przypatrzyć Bię rzeczom trzeźwo i 
wołać na każdej redzie wojennej o powiększenie armii 
czynnej, bo wtenczas dopiero będziemy mogli po- 
wziągć nadzieję stanowczego złamania potęgi muzuł­
mańskiej, która bądź co bądź jest potęgą i dała nam 
tego dowody**.

Tegoż samego przekonania o siłach tureckich są i 
Sowremiennyja lzwiestja. Mniemają one także, że 
Bosya powinna koniecznie i jak najrychlej wzmocnić 
armję czynną zcacznemi posiłkami.

fefttr wojny.
„Ważne wiadomości o Plewnie przynosi Pol. Cor. 

Od czasu zjawienia się Totlehena w obozie pod Plewną 
zaszły zmiany w dyspozycyach i n deszły świeże woj­
ska. Dawce korpusy rozsunęły się o pięć kilome­
trów; łańcuoh wojsk ob3aczających pozycyę Plewny 
jest przez to nieco luźniejszy, ale obejmuje wscho­
dnią część obwarowań od Bukowy aż do Bogoty. 
Z punktów, na których teraz stanęły dywizye, rozpo­
częta na rałej linii roboty zbliżeń ku redutom ture­
ckim. Nadejście najpierw kawaleryi a następnie pie­
choty g *ardyi podało też sposobność uzupełnienia blo­
kady Plewny. Postanowiono wykonać Bareszcie na 
seryo tak dawno ogłaszany zamiar przerwania komu- 
nikacyi między Plewną a Orhaniem na drod e Zo- 
fijakiej. Energicznego generał* Gurko zamianowano 
w miejsce niedołężnego Kryłowa dowódzcą korpusu 
lotnego, operującego za Plewną, złożonego z 14 puł 
ków jazdy, ośmiu bateryj konnych i trzech batalionów 
strzelców. Wziął się też zaraz Gurko energicznie do 
działania i od 16go b. m. żaden nowy transport do 
Plewny nie przeszedł.

Oprócz tego wy maszerowały już 7go b. m. drogą 
do Łowczy lsza dywizja gwardyi i brygada 3eiej 
dywizyi gwardyi, były 9go w Liscu i wkroczyły lOgo 
i ligo  do Wiras, Beglis aż do Starego D erkacza 
(Eski Brkacz), gdzie odpoczęły; 13 i 14go przema­
szerowały przez Sadowi, c i przeszły Wid ped Swi- 
niarami, a 15 i 16go znalazły się już w okolicach 
Telisza, na zichói od Plewny i tu zyskały czucie 
z oddziałam rcsyjsko-rumuńakim jenerała Laskarewa, 
złożonym z 6 pułków jazdy, 4 bateryj konnych i dwóch 
batalionów strzelców, i operującym od Trztenika aż 
do Edropola.**

Pol. Cor. czyai przytem uwagę, że w tym pun­
kcie, gdzie są wojska Łaskarewa, obsadzenie nie jest 
dosyć warownem i mogłoby w danym lazie zostać 
przerwanem; nam się zdaje że przedewszystkiem 
rozciągnięcie luźnego kordonu po stronie wscho­
dniej od czasu przesunięcia zbitszej dawniej linii ob- 
sacztń o 5 kilometrów dalej ku południowi podaje 
teraz spoBobncść łatwego przełamania tej linii. Dru­
ga wątpliwość zachodzi co do Telisza. Być może, 
że się jaka część gwardyi zbliżył t już 17 b. m. do 
Telisza, ale wziąść go nio mogła, bo w takim razie 
wpadłby był w jej ręce i telegraf idący przez Du- 
bnik, Telisz, Radomirze, Enk wicę do Orchania, a 
następnie dalej. A przecież Oiman basza telegrafo­
wał 20go, o odparciu szturmu pod Grywicą w dniu 
19 b. m., a na drugi dsień przechł drugą telegra­
ficzną wiadomość o niektórych szczegółach tego bo­
ju^). Ziaje się więc, Se Pol. Corr. podaje zamiar 
wzięcia Telisza za uskutecznione już wykonanie.

Ale zbliżenie się gwardyj pod Plcwnę i wysłanie 
jej na drogę do Zofii spowodowało też i Turków 
do energie mie j szego zaopiekowania Bię tą drogą. Już 
wczoraj donosiliśmy, że 30 batalionów, pccięści Ni 
zamów Bpieszy z Niżu do Zofii, ażeby się udać do 
Orchania. W połączeniu z tern, co w tej chwili Stefket 
organizuje w Orchania siła ta powinna wystarczyć 
na otworzenie Bobie drogi do Plewny, jeżeli tym­
czasem Rosjanie Telisza nie zdobędą.
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Jeżeli Izmaił basza dokona szczęśliwie zamierzo­
nego oelu połączenia się z Machtarem baszą, to marsz 
jego, do tego czobu wzorowy, należeć będzie do 
najładniejszych, jakie w tej kampanii wykonane zo­
stały.

Od stanowiska, które nad granicą zajmował mię­
dzy Igdyrem a Bajazydem do Kagismann je&t mil 
15, od Kagismann do Zewina kołem po południowej

stronie Saganlidaohu przynajmniej drugie tyle. Li 
cząc w to skośne poruszenia, które odbywać musiał, 
celem złudzą aia nieprzyjaciela względem obranej dro­
gi, maraz cały uskuteczii się na przestrzeni 32 mi 
le wynoszącej

Po odliczeniu jednego dnia odpoczynku w Kagis- 
manie, w czasie którego pozbierał resztki wojsk pra­
wego skrzydła Muchtara nadchodzące z Aladżadachu, 
marsz ten, jeśli w dniu 24 odzyskał już rzeczywiście 
czucie z Machtarem baszą, trwał dni 8. Maszerował 
więc po 4 mile na dzień wśród bardzo ntrr dnionych 
warnnków przebywania wpopr.ek lioznycb dolm u 
podnóża gir i przeprawy przez Aras. Znakomitym 
był więc już sam pośpiech marszu. Znakomitszem 
jeszcze było jego urządzenie. Dnia 15go rorkaiał od­
działowi Kurków zrobić udany atak na pozycyę Ter- 
gukassowa pod Ig yrem, z poleceniem cof nia się 
następnie ku Bajazydowi; sam zaś, skoro tylk: Kur­
dowie z obozu wymaszerowali udał się w pochód ku 
Kagismanowi. Kurdowie zabawiali przez cały dzień 
Tergakassowa, który w mniemaniu, że go chcą ze 
stanowiska obronnego w otwarte pele wywabić, nie 
ruszył się z miejsca. Po zniknieniu Kurdów, Tergu- 
kasaiw wjruszył dnia 16go za niemi i śc gał ich na 
dredze ku Bajazydowi, którą uchodzili. Jeżeli w dal- 
szem pościgu dowiedział się dosyć wcześnie, że Bię tą 
samą drogą główne siły Izmaiła nie cofały, ostatni 
oddalonym od niego już był o 4 do 5 dni mirszu, 
bo 18go stanął już w Kagismanie a 19 zbierał re­
sztki batalionów Muchohtara. W tym dniu dowiedzie­
li się też o jego marsm w głównej kwaterze armii W. 
ks. Michała, domyślili się jego zamiarów i generał 
Łazarew odebrał rozkaz zapobiegania połączeniu Bię 
wojsk tureckich. Muchtar staj wtenczas po wscho­
dniej stronie Saganlidaohu, Łazarewowi zdawało się 
więc, że Izmaił basza w prostym ku niemu poma 
seeruje kierunku i zajmować zaczął stanowiska stoso­
wne do zapobieżenia temu zamiarowi. Irmaił jednak 
wykonał mars: dalej prawym brzegiem rzeki Arpas 
i przeszedł ją w punkcie, gdz e do niej dochodzą za­
chodnie skosy Saganlidachu.

Dnia 23 b. m. znajdował się podług telegramu 
Konstantynopolitańskiego, w Sejkedanie i spodziewał 
aię stanąć 24go w Deharze, zląd już łatwo mu by­
ło połączyć się z Machtarem, który tymczasem, 
zmienia;ąc nagle pozycyę, przeszedł wąwozy Saganli- 
d&chn i zajął słynną dawniejszem zwycięstwem ture- 
ckiem pozycyę pod Zewinem.

Z najwyższych pozycyj Szybki już Bię tak rosyj­
skie, jak tureckie, wojska po trosze wynosić zaczy 
osją dla wielkiego zimna, które tam panuje.

Nad linią Łomu, klórój broni Assaw basza zano­
si Bię ca krwawy bój; korpus Wannowskiego zabie­
ra się bowiem do wymarszu pod Ruszczuk.

Z Konstantynopola d wiaduje się Wiener Abend 
post, że rzeczywicie bardzo znaczne posiłki odpłynę­
ły już do Trspeiuntu. Spodziewają Bię, że MGchtar 
zdoła wkrótce powetować cdniesioną klęskę i wy­
przeć znowu Resyan z terytoryum tureckiego. W o- 
góle zabierają się Turcy energicznie do zaoiętój o- 
brony, którą chcą do ostatnich granic doprowodzić. 
Nadmienia przytem Wiener Abendpost, że skut­
kiem ofiarności prywatnśj niebrakme rządowi pie­
niędzy na dalszą organizaoyę rezerw i koszta utrzy­
mania w dobrym stanie armii przez zimę. Dostawę 
żywneśń uskuteczniają sami producenci w dostate­
cznej ilości bjz żądania za to wynagrodzenia.

L o n d y n  25 paźdz. (Standard) Muchtar baszs 
odbiera ciągle posiłki. Po połączenia się z Izmaiłem 
baszą, będzie mógł wstrzymać dalszy marsz Risyan 
ku Erzerum, tern bardziej, że stanowisko jego pod 
Zewinem jest berdzo silnera.

Lo n d y n  25 psfdr. {Times) Skoncentrowany o- 
gień turecki doprowadził baterye rosyjskie w Szybce 
do zupełnego milczenia.

S i s t o w  24 paźdz. (Presse) Turcy opuścili wyso­
ki Bzczyt na Lisiej górze naprzeciw góry Sw. Miko­
łaja dla zbytniego zimna i udali się do obozu pod 
Szybką. Czwarta brygada strzelców rosyjskich udała 
się także z wąwozu Szybki na leże zimowe.

T y  f l i s  24 paźdz. {Presse) Bombardowanie Kar- 
su nastąpiło, ogień ukazał się w kilku miejscach. 
Armia oblegająca składa się z 40tej dywizji piecho­
ty; z dywizyi grenadyerów (z Moskwy). Wojska, któ­
re eskortowały wziętych w niewolą do Aleksandropola, 
wróciły też pod Kars. Główne siły oblegających sto­
ją pod Masssdom (na zachód Karsa Red.) Terga- 
kassow znajduje się w Dżiadynie, Izmaił basza u stóp 
południowych Perlidachu ped Gerberem. Część wojsk 
Łozarewa wkroczyła do Kagismann.

B u k a r e s z t  25 psźdz. {Pol. Corr) Onegdaj wszy­
stkie rosyjsko rumuńskie baterye rozpoczęły straszną 
kanonadę na pozycyę tureckie pod Plewną; bombar­
dowanie trwało w równoj sile przez całą noc z 23go 
na 24 b. m. i 24go b. m. do 1 godziny w połu­
dnie. Powszechnie mniemano, że jest to WBtęp do 
ogólnego ataku na Plewnę, albowiem także 4ta ru­
muńska dywizja, która stała dotychczas w pierwszej 
linii i przed kilku dniami zrobiła niepomyślny atak 
na redutę turecką Bukowa, przeniesioną została do 
rezerwy, a jej dotychczasowe stanowisko zujęla 2go 
dywizja rumuńska. Atoli w ciągu południa w.zoraj- 
siego ucichła kanonada bateryj rosyjsko-ru-nońskich 
przeciw Plewnie, a do dziś rana nie było dalszych 
wiadomości o rczpoczęcin ataku Wzdłuż Dunaju za­
szło w tych dniech kilka utarczek bez znaczenia. 
Z Dibructy donoszą, że jen. Zimmermann otrzy­
mać ma ponownie posiłki i dralaó z większą energią.

W ystawa krajow a rolniczo-przem ysłow a  
we Lw ow ie.

Z i e m i o p ł o d y .
(Dokończenie).

Z pomiędzy roślin strąkowych groeh zajął pier­
wsze miejsce. Przedstawiono okazy rychliku zielo­
nego i żółtego, grochu zwyczajnego zielonego i żół­
tego, grochu V i c t o r i a  i kilka odmian mniej zna­
nych, wszystkie ptzedstawionę okazy nie pozostawia­
ły bądź nic bądź bardzo mało do życzenia. Wy­
szczególniony został medalem zasługi p. L i t y ń ­
s k i  z Litwinowa; my zaś z naszśj strony niemo- 
żemy pominąć baz wspomnienia zbioru grochów 
różnych odmian p. Bolesława A n g u s t y n o w i c z a  
z Kniaża i p. Jana D w o r z a k a  z Tehlowa po­
wiatu Rawskiego.

Kilkanaśoie okazów fasol różnych producentów 
nie mogły spółzawodniozyć ze zbiorem fasol p. 
Waleryana C z a j k o w s k i e g o  ze Świrza pow. 
Bobatyńsłdego, który od lat kilkunastu produkuje 
znaczniejsze ilości każdśj odmiany dla handlów za­
granicznych i jest bez wątpienia u nas jedynym 
w tym kierunku producentem. Fasole jego idą do 
Erfnrlu a ztamtąd rozchodzą Bię po calśj Earopie. 
P. Czajkowski został dusznie wyszczególniony me 
dałem zasługi.

T a t a r k a  (hreczka), produkt niższśj wartości zale­
dwie kiłku okazami był reprezentowany, czemu osta 
tecznie dziwić się nie można, zważywszy małą użyte

ozność tego produktu. Lubo k o m iB ja  sędziów przy­
jęła zasadę, aby uwzględniać tylko predukta więk- 
azśj wartości, jednakże wspomnieć była zniewoloną
0 tatarce p. Stanisława A g o p s o w i c z a  z Zaszko- 
wic, która co do przymiotów Bwych nie pozostawia 
nic do żyesenis.

Dział r o ś l i n  o l e j n y c h  reprezentowany był 
nepakiem ozimym, jarym ilnianką. Z r z e p a k ó w  
przedstawiono były: zwyczajny o ziarnach drobniej­
szych i holenderski o ziarnach więhBzyob. Z małemi 
wyjątkami wszystkie okazy grzeszyły brakiem poły­
sku i normalr śj barwy. Nie możemy zrobić tego za­
rzutu rzepakowi p. Kornela K r z e c z u n o w i c z a  
z Jaryozowa, który też przez komisję sędziów meda­
lem zasługi odznaczony został. Wyrazić musimy zdzi­
wienie, że innych odmian wcale nie znaltźiśmy np. 
odmiany karłowśj, którą dla gruntów więcśj sypkich 
a mniśj żyznych polecićby można. Okazy bardzo 
piękae l n i a n k i  przedstawił p. Dawid A b r a h a ­
m o w i e  z, nieme:śj piękne okazy znajdowały się 
w pawilonie hr. Alfreda P o t o c k i e g o  z folwarku 
Poluohów.

Każdego ze zwilżających dział ziemiopłodów ude­
rzyć musiała niewielka liczba okazów roślin p a s t e ­
w n y c h  i t r aw,  które ze względu na konieczną 
potrzebę podniesienia chodowli bydła rogatego dla 
gospodarstw naszych, zwłaszcza większych wysokiśj 
są wartości i na uwagę gospodarzy ze wszech miar 
zasłcgnją. Zbiór nasion i traw, choć nie w komple­
cie, bo tego żądać nie można, jednakże w licznych
1 doborowych okazach urządził p. S ł a w i ń s k i  z Kle 
ozy pow. Wadowickiegł. Znany nietylko u nas lecz 
i po za granicami kraju. Komisja sędziów uwzglę­
dniając ważność tego działu ziemiopłodów i wysoką 
zasługę p. Sławińskiego, zaopatrującego gospodarstwa 
naszego kraju w doborowe nasiona, tak często przez 
zagranicznych handlarzy fałszowane, wyszczególniła go 
słusznie dyplomem honorowym. Kilka okazów traw 
przedstawił p. Wiśniewski z Wiśniowczyka kcło Prze­
myślan. Inni producenci przedstawili po naj więksi ój 
części tylko k o n i c z y n ę  zwyczajną. Daremnie szu­
kaliśmy l u c e r n y  dość powszechnie u nas uprawiać śj 
i innych roślin pastewnych, pospolicie uprawianych, 
D wa okazy ż y w o k o s t u (Symphytum asperrimum) 
w wazonikach, i kilka okazów nasion traw uzapeł- 
niały tea nieliczny dział.

W dziale roślin o k o p o w y c h  wspomnieć musi­
my na pierwszem miejscu o zbiorze z i e m n i a k ó w  
p. Adama T a ń s k i e g o  z Olszanicy pod Krakowem, 
Który przelata wił prześliczne gatanki ziemniaków 
stołowych, gorzelnianych i pastewnych w doborowych 
odmianach Zbiór p. Tańskiego wyszczególniony zo­
stał medalem za ługi o to za zaopatrywanie nas 
w ziemniaki nauenne róźnjch odmian po cenach o 
wiele niżezyoh, n niżeli je można nabyć u handla­
rzy zagranicznych. Na wyizczególnienie zasługują 
także piękne zbiory ziemniaków p. BoleAawa A n g u ­
s t y n o w i c z a  z Kniaża, p. Waleryana C z a j k o w ­
s k i e g o  ze Swirza, Kazimiena hr. Dz i e d n s z y -  
o k i e g o  z Żelechowa i włościanina Teodora K a ­
s t  e r k i  z Cacałowio.

Przedstawiono również wiele odmian b a r a k ó w  
pastewnych, z pomiędźy których zasługują na uwa­
gę baraki hr. Włodzimierza D z i e d u j s z y c k i e g o .  
hr. Kszimierra D z i e d u s z c k i e g o  i nr. Karolu 
L a n c k o r o  ós ki ego.  Z pomiędzy tych licznych od­
mian, o których ta szczegółowo mówić nie może­
my, n a  w ytchnienie zasługują szczególnie barak i pa- 
stewre czer w c ne  hr. Kazimierza DsielUszyckieg',

Di.ia?u roślin p r z e m y s i o w y c h .  na JrtóreW 
rośliny awaga naszych gospodarzy może bardziej tli* 
kiedy indziej obecnie jest skierowaną, jedynym pra­
wie reprezentantem był c hmi e l .  Przyczyną tego 
zainteresowania sę  chmielem jest łatwy zbyt te­
go prodakta i możność konkurowania z zagranicą, 
Wiadomo biwiem powszechnie, że co do przymio­
tów, nasz chmiel dorównywa często i przewyższa 
produkt zagraniczny. Lmiuie zebrane okazy po więk- 
siśj cięśoi sadzonek s a t z k i c h  odznaczały się wszy* 
stkiemi poźądanemi przymiotami. Podnieść wypada 
chmiel pn. hr. K r a s i ń s k i e g o  z Rohatyna, Kazi- 
mie:za D r o h o j o w s k e g o  z Krukienio i Kaźmie­
rza hr. Dz i e d  u s z y ć  kiego z Żelechowa, które to 
chmiele wyróżniały nię p:ęknym aromatem i znaozrą 
ilrścią mąorki.

O, rócz chmielu mieliśmy kilka okazów m a l w y  
os a r n ś i ,  kwiatu i msienia, jeden okaz k m i n u  i 
jeden ofeaz anyżu.  Zresztą nie było prawio ża- 
laych inaych roślin przemysłowych, co mogłoby słu­
żyć za dowód, iż dolał tea roślin u dob za mało 
je t p e’ęgnowaey ze szkodą głównie gospodarzy nięk- 
szych, którzyby z uprawy tych roślin ziaozae mogli 
ciągnąć dochody.

Okazy włókna ln u  przodstawła szkoła uprawy 
lnu w Gródku, dalej p. Zu c k e r  z Chorośnicy- 
Szczegół sie okazy szkoły przekonywają nas, iż pro­
dukcja tej rośliny może mieć u nas powodzenie, 
albowiem jesteśmy w etanie produkować włókna lnu 
do fabryk zsgraoicz ych.

Przechodząc ró ino płody nie wspomniel śmy o wy­
stawach tych, które jako całości na wyszczególnienie 
zasługiwały W pierwszym rjędzie wspomnieć nam 
wypad* o wyższej szkoło rolniczej w Dublanach, która 
przedstawiła pracę caułową nsd ziemniskani. Ze- 
stawionjcb tam było 160 oimtan ziemo;avów, wy* 
produkowanych na pola dcświadczslnom, rozdzielonych 
według rłównego ich użytku. W poszczególnych od­
mianach podano procentową zawartość skrobi i plo® 
z hektara przy użyciu tej Ramę; ilości nasienie. Przed­
stawiono porównawczo plony czterech rdmian z czte; 
rech różnych gatuilów ziemi jr^y użyciu tej Ba®ej 
iiiści nasi nia, wyfadzonego na tej tamej przestrzel 
i cztery korzenie wypłukane demonstrujące sposób 
rozwoju w czterech różnych z emisch, dalej plon pe' 
równawczy, otrzymany wskotak różnych metod o-

Sra wy i różnicę plonów pr.y użyciu do wysadzeni* 
ulw całych, w pcdtnż krajanych i w poprzek krl' 

janych z wyjęte®i orztami bo-znemi; następnie zi*' 
mniaki wyprodukowane z nasienia w okresach d*0 
i trzymieńęoznyra jedno i dwurocznym, tudzież ®e' 
mniaki z nasienia sztnczaie krzyżowanrg , a w k ńc° 
choroby ziemniaków, ezkodoiki, przyrządy do czu8'  
czenia skrobi i nawozy pod ziemniaki nżywane. J f* 
ztąd widać wyBtawa dabltńska była naukową i wiek* 
pouczającą. Została ona urządzoną głównie za sta' 
raniem pref s .rów tej szkoły, którym się za to t t9' 
czywiście należy uznanie tom bardziej, ile że fundo8* 
na ten cel przeznaczony zbyt skromny dopiero P° 
otwarciu wystawy został udzielony. Cała mozclo* 
praca przy zestawieniu togo zbioru trwała raled*^ 
kilka dni. Szkoła dublańska otrzymała za tę wystać* 
dyplom honorowy.

Bardzo pouczającą również była wystawa st*®/1, 
kontroli nasion w Zabikowia urządzona przez ki®r° 
wnika tejże Dra A. Sempołowskiego który nie 
dzsł trudu, aby publiczność szerszą obznajo®K . 
rzeczą mniej u nas zraną. Stacya kontroli rafl^ 
w Zibikowie, otwarta 1 sierpnia 1876 r. wed*0(; 
swych statutów oznacza w nauonach rolciozych P* 
cent siły kiełkowania i zanieczyszczenia, pcucza 
pujących o rzeczywistej wartości nabytego tow**®
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■tara Bię zapobiedz niesumiennemu wyzyskiwaniu i klatkę piersiową, tak, iż głos utracił. Uszkodzenia no od 30, 35 do 38 złr., węgierską od 42 do 48 zachwiana. Wobec tych nowych trudności notbwie zaraz no s-ełmie-fn ni«.> Pn 7 r w  . t m w r Q „

w.lm » u  i . . - - - - - -   --I f es r  R u s r s  « ■
   Utrzymali zaproszenie deputowani polscy, postano. Ib rdziej mepczyjem n  sprawa. Oto jak nić miała

W i e d e ń  25 października. wiono zarazem jednego r. członków delegacji polskiej I rzecz: J.szcze kiedy Savfet basza był ministrem
A  Okowita. _  Na DMMm pUcu tendency* p/mnfni W ^ l ^ w  u  ek? J  weszli pp. spraw zewnętrznych, p. Johnston me pytany, n:e

mnia swa w£ £ dl,i0ŁWim pi8e' l  W I a d « m « Ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna
Za zbiorowe . W .  ; « o s .  - ł -w ____Arczyńskiego, za rozbijanie naczy

otrzymali 
z Morawicy

& T S " "  \ . r0Ślino 8tr^0W jch nia w piwiarni;'Jana Antkiewiczs, stróża domu, za 
bo“o r°w y p .F ell^ a n  S z y b  a U  k i  kradzież talerzy; ośm osób za pij/ństwo. W  policyi 

. • , A P o t o c k i .  Najwyższe to I złożono nóż w oprawie z nowego srebra znaleziony I
zijmowano się najpierw się mięszał do spraw publicznych i prowadził poll-d"ie się obchodzono świadczy, źe wystawy tych pa-1 _  Z n . l c z ł o L ^  P i e r n i k a ,  33 _  1 rem

w WBzyptkina odpowiedziały warunkom.
Ze zbiorowych wystaw odznaczoną została nadto 

wystawa hr. Kazimierza D z i e d u s z y c k i e g o  me-

S *  j ^ . Ĉ y,_ Ż0W7 8tawy tych P8‘ m0ŻM ^ “al9,zi0ny .wcfor*j P?k. Wuwyków, odebrać 134*—. złr" W rocław,"* ̂ ig o ^  p ażd lb rdk i ^miejscu I kT a ? , : ' J ?  w 'W  ^  wob*c ™™a™  I na zwoi§ rf o -  S& yfjlT iw ierphiriony^rzw łdł1 mozQs za udowodnieniem w księ^sroi p, Fnodloms- I .  i _ ______ 11 .    . . .  * 111 sł idńw o tniktdt h&nHln w  » Mm »mo «i i Pur i/ł mm I rl ̂  \ f  oaar.anon knn»«. «.n i.   t  j  •_ a . ___

dałem zasługi
■  o w ic z a  podniesiony 
Przytem wyraziła kornie 
Sa pieh a ,  Włodsimierz 
Bolesław A ngu

mrk., na paid,. 49 *0 mrk. płac., na styczeń-L £  l i i  - y ziNl?ałc?“ 1 .P |Z ^®»0- d° Massurasa bas^y posła w Londynie depeszę, po-
W sobotę dnia 27go października: luty 48 80 mik. żąd. — S a c z e o i n ,  24?o ndd iie  5  ■ T ?  J ł 81® ^tawiczme dzienniki wę- iecająrą mu, aby prosił rząd angiehki, iżby ten 

‘ ‘ ‘ iernik 48-30 mrfc ' g 0rek,e 1 08Wiadcz8J ł  wręcz, ie niechcą nawet sły- -tarał s i f ......................................

Jeszcze słów kilka o wystawie ziemiopłodów wło- * yznawcy- 
śriańskicb. Wystawa ta zawiodła najskromniejsze 
nawet oczekiwania. Z kilku zaledwie miejBC przed­
stawiono po kilka okazów po większej części mniej 
■niżeli średniej jakości. Wyjątek stanowi pod tym,
w^lędem_ jedynie włościanin Teodor K u s t e r k a  Rltem  *roarło 08Ób 61; 33 mężozyzn i 28 kobiet-

He I f  j w obwodaoh i 24 w szpitzlaoh. Do 1 rokuj

Wykaz zmarłych w Krakowie 
(od d. 14go do d. 20go października włącznie).

z Cucułomc, którego gospodarstwo jak to okazane L . . „ -------------------- ------ .... a
dyplomy świadczą, jako całość przez Towarzystwo\ y  * fmarło °*db 26, do 5 roku 19. do 10 roki 2,. 
gospodarskie premiowane było. Sądząc z przedsta-1 , , rokn do, 30 r°kn 2, do 40 roku 1, do 60
wionych okazów włościańskich dochodzimy do prze-1r „  , roku 2, powyżej 80 roku 1. |
konania, że w tym kierunku nic nie zrobiono, lubi

W iedeń 25 października.
-f- Na dzisiejszy targ na n i e r o g a c i z n ą  spędzo- 

| n0 1397 sztuk (1048 szt. towaru lekkiego,
______ , „     , iUH Na choroby zakzżie zmarło osób 27. N» osoe: dnieg0-i ci«ższe»0)» ctsyli o 306 sztuk m niej r  UłU Ła
bardzo nie wiele. Sekcja urządzająca nie postarała ?n,cy Magie,aki- kaflarza, 6 lat; Marya Kllh-1 y?,„,"iem;t do®tawjono 687 sztuk towaru bitego, czyli Tl9wa.a a Lm. ..1__   .ŁL:.Ł. . 1______ _ ■ i . I TUlWlIfl Mwlrn tnn/«. • __ .   . . I O 2h4 tPlOPoi nirt * r» i

się skłonić p. Johnstona do opuszczenia Śtam-
treści tej depe- 

zażądał audyencyi 
E;fada beja, syna

„ . , Ttr — , , . . . ------------  , J ----------— -  wydawanie Rosjanom
ochronnych.^ Węgry jako kraj przeważnie o produ-1 tajemnic stinu. W skutku t 'g o  Refad dostał aymi-
" "  1 ‘ 3 /' L'* L edy teraz p. Johnston przybył do Stam-

zażądał cd ni go dowodów na uczynioną 
denuncyację. Po wymienieriu Mifeu li- 

_• Johnston pospiesznie odpłynął do Marsylii, 
różaioą, że I nie wytłómaczyr siy się i zostawiwszy sprawę w sta* 

ten sposób, | tus quo. Ale Sayfet i Refad odd li sprawę w ręce 
aeim i 4-/ jm h nn  n > u  » « i u .  k. j łia , ,  - - JL , częściami monarchu stosonki adwokat? angielskiego i wytoczvli p. Johnstcn.wi
W w d j j s o

‘śo/slego systemu colnego między krajami śt . Szcze-jsię do dennncyacyi.
pana a krajami przedlitawskiemi, niemoże też być Międz/ Anglią a Grecją tocry się polarnika dy- 
- korzyścią^ dla naszego kraju. [plomatyczna z powodu sprawy wsehodnićj. Anglia

niż w innych działach, ażeby poznać, jaki rodzaj u - 1 j1 ,rza> 4 ,ata; Jonasz Weinbsrg, syn stręczyciela, 2 sztuki więcej niż przed tygo h ję  udeć w ciąga przyszłego miesiąca do Pragi. Ns |  bójników.

będących własnością członków rodziny cesarskiej., - ,  warunkftm ochronienia kraju | 5 Mlchał s *law* , «yn stróża, 10 mies.; Beri
M k'ęsk głodowych jeśli nie warunkiem dobrobytu. Briffel> ®Jrn wyrobnika, 9 mies., Józef Fiderkiewio,, Wielka zwyżka w cenach skopowiny w Paryżu z
Niech-,- 18, b- » .  ( d o c h o d y  ,0  c„«m ew v r f i e i l a S !
mę gospodarstwem ułościańskiem bardziej aniżeli dotąd 10 mie8-; Heilblum, syn kelnera, 3 tyg N a ' me utrłymała 815 jUŻ dnia 22 b- m- n A An K   ’ ’ "  ' ’oprekwać. I , . .  _ « •

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K w a k ó w  26 pażdaiernika.

płonicę: Magdalena Gajewska, córka wyrobnicy, 5 *centim(5w- 
lat; Ryfka Lumerówna, córka wekslarza, 3*/a roku;
Ludwik Weindling, syn kupca. 14 mies. Na błon!cę:
Walenty Biernat, syn wyrobnika, 3 lata. Na dur o- 
sutkowy: Matylda Betterówna, córka handlaria, lat 
11. Na ozerwonkę: Adam Zięba, syn szwaczki, 3

telegraficzne „Czasu!1
psźdz ernika (pryw .) Według do- 
1 dzienników zdaje się, iż w skatek 

roib cia s ę  konfarencyj handlowych z Niemcami,
"J" ““ I ozeoie, na którem przechodzi na porządek dziennv I !?rowiz,ar; nJn pó lrom e we wwystkich Bprawach ugo-
, spadła o 4 do 5 Iweatja nrlcpu hr. Eiloobnrira i prawdo p o d o b n e ? . ?  1 aienaikaiooem. W jdzjal u g o d o ., ochra- 

y A  M a j ło ,  a p n n d n o r o ^ t a ^ S i whroooacdni . oba, .

Mtodsież uniwersytecka pragnac wyrazić swa l |a| a- N* “ °?*nł09 : K"°b u »  Kormankówna, służąca, 
S i " 1 - S w ( 5 S  .  V t ' & l l .  »*• Na ..pa-

PR ZEG LĄ D  POLITY CZN Y .
D epesze telegraficzne,

stracyjnej w dalszych prow^cyach monarchii Jak ^ - O b i e g a j ,  tu ciągle pogłoski o zm'ame 
pisaliśmy, organa rządowe usiłowały zaprzeczyć ab, h  komendy rosyjskiej i mianowaniu ks. Barja-

1 - - ^  ia k  10 f t x r  * • “  “zachodnie prowinoye katolickie tudcieź niedawno ia

I V C e n a c h l u m
~------ I brans nie u iyskał/przez te re'forme autonomii admi-l 4 P e t e r s b u r g  25 piździermka. Z Tulczenicy
24?o psź iziernika. Minister nistracyjnej. Atoli urzędowa Provimial Corr. stara I T ”6’ Ż® , 24

•tao raj wieoadr u  'oaeśó ' S T S ’ , " " ^ , 7 1  "“ T ! * " " ;  f / ’ r.ok“ l 8łanU I.^"w ieranch»raki'I pf™f*r »  Iibie' dapolowmyoh na t a t o j a i ’r a p f f id  pod ’n 'S J X  i™ * ^  Gnrko, k td n lia  d f
dniami. Dait od^daia . i ,  A L  » „ m J >  S ! * 2 ! n l“1 2 2 «  I”  f ! * 4.  J * " * *  *• DOndndJ,  ̂ ( S i * 'T S S L h S I  . " S S S S '  * S £ 5
caorek w czytelni i ' .................  —
7ej wieczór wyruszył 
do 200 młodzieży.
Majera, w ulicy 
mn podziękowanie

I syn kupca, 3 la
I t  * ’  —— uiuaEU . n a r v a  triu* aa i w  ----------—* » n iw/dwnwi. łu  innu ■ uidui i/vuuuu uiił/.nn. v.m nnaissniiwHiiiH id  rrwnn sa . ■ . ,* » w w » - — ------------------------

któ- P.01111® ^  Górnym Dubniakiem a Teliszem, ustawił 
na gośriń/u do Sofii i wzmacnia pozyoye nowe- 
warowniami. Achmed Ewsi basza, szef jego szta- 
wiela oficerów tureckich, około 3000 żołnierzy 

iły pułk jatdy wzięli Rosyanie w niewolę i zdo-
eę dla młodzieży polskiej P r ¥ Y a f c r X T ; I / - "  I ! " ’ 8yn ft,Dfl,ar“ i ,at 155 Mojżesi Kosies, fauciarz, I aomiczasgo i cesarskiego, że je tak nazwiemy. R ed .)Istracyjnej, rząd bowiem nie myśl. zmieniać k i e r u n k u I ^  t  dzi&ła- Wiel® bf0ni /  Straty Rosyan
» .  t ,  przemowę, dziękował , ,  tek m ił. r u  o . n ^  I ™  “ Pł,1? 5̂ p,n^  Mary. Bej-d.iakiewic.o: | G r / “ t / ( b : P «-1  swego, azwła^cza, że s^m ks Bismark u zw w ał«  wio- 1
W dzięoznołei ce a ' “  “  “  , ‘ ł  J s ‘ 1 '  * ™ " "  “ ***—" -  ~ — 1 1 J -  i
ffiownyoh słowaoh
ków na ozeżó profesora, 
szym porządku, 
gasząc niedopałki

było ■ ? ^ o m d ” enie7S  .od-1zapalecie kiszek: H h sch T ó ss7 s t^ z T c ie“ '  l a t '56*I ^ e n d y n  24 października. Eastern-Budget p i-1 n X g a n i r S L y w o m r o 1 S w  c z S I i  6 batalionów s to lc ó w '8 AtaMem
skiej w Pskow ie, celem wybo ^kom itet , a L T  f ^ “ k* Pawlikow8k«- córka o * ™ ., l Vfi roku " »  Według doniesień w Wiedniu otrzymanych o odpowiedzią tą  Po U ? m o i ą u s S  2>  mo*na'. f .9
jąeego na rok następny. K s e ^  z o s S o b r a n f T  ' W ° ^  ^  Bhi™ ’ 1 N* « ' I W l ferach ra»dor ych 5 08yi ekich> le p o w a  w Izbie Na’polu tej kwestyi s S 5  
Teodo^ r a , , ^ t« k i Prezes Izby handlowej, zastę- k

Kazimierz B a r t o s z o w i  —  * - 
Tomsss 
dworu, 
czkowego,
Ma 
D r,
adwokat.
rając 
P -/w

m Nowy *komitegt°8obdm SePZa r /ą ?  t rz y  Vomvii h I Hysłowa' wł08ClanK8’ ,at «3- Przyczyna śmierci i 
warun/ach, w z r s s t a ^ T o w Ł ^ K n C ^  I S i r 8 * * " * > > ” 4 . córki służą
iwoli mu pożytecznie działać d a dobra instytucji.
Pierwszą jego czynnością było postaranie się o lokal 
więcej odpowiedni przeznaczeniu Resursy i w tym ce 
lu traktuje 0 naiem iednec-o z nieknininzvr). lntolAm

się ^ d o p ó k i  jedna ze \^ n  > k ^ s j a ^ S S ^ p r J S S Z ^  f ostatnirh rekonesansów armii Carewi™ następcy
uoayni wyrźieg) oświadczania w d u i u  Z pewnym rodzajem wściekłości zżyma się nółu ^ n  Książę Se-gmsz Lc^htenberski poległ, ugodzony

rzędowa Nordd. allg. Ztg  na tenźoiejszy iząd fran- S l L t t ' ™ * *  “ “ ? *  gC^ - 6 ^  
K a  24 pfźlziernka Nowa lista domniema- cuski, a z boleścią mówi o ofiarach jego despoty I q - 1  POw®®cbte rodzi uba-

. - ,   - u  “ '““ tfryom liberalnego jest: K a p p e y n e  vai I zmn, o prześladowanych radykałach, którzy jednak mi-1 synemks. Mak^ymiliara
syn służącej 3 godziny. Na uwiąd starczy: M»rya -e Coppsllo, minister spraw wewnętrznych; Van den|aao ciągłej prow:ka*yi nie re z'i z droai leealnei : i^ushtcnjtrsKiego i w . Ks. Maryi Mik.łajownej,
Byśkowa, włośoianks, lat 83. Przyczyna śmierci nie , P n f f “  • I ----- t , ----------------  J  . . .  ^  »
wiadoma: Franciszki Krawczukownej, córki służącej 

114 dni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.traktuje o najem jednego z piękniejszych lokalów 
w samym środku mii sta, a umowa ma przyjść temi.
dniami do skutku. WlsdORtOi&ei lrł- .  . . -  . . .  -   . -------------

*ię podniesieniem i zreorganizowaniem tej ze wszech! 1 , ^ s r a n i e  R h  o p a r s n
miar zasługującej n i poparcie instytucyi. * ' 26g0 Pażdaiernika

— Wczoraj przewieziono prrez Kraków do Ru- I na wczorajszy targ na Baranie dowóz zbeża był 
munii 50 wagonów z sucharami dla wojska rosyj-1 aiowielki, i to po większej częśii z średnich i ma 
skiego. jłych posiadłości. Obrót odbywał się dość pomyśl

— Dla okolicznych mieszkańców Krakowa dono-1 dla przedających, gdyż ceny cokolwiek podniosły się. | taóh
r.iMA«. Aa nv*A/lnśami/\nn Ua JmI a m I D i O O / hT‘ /l aa noannian ma O O W ć____ 1  1 _____ "1 1 a I -

lnie można im odmówić sympatyk. Już 'oswojeni je'- °  7my'paik' g re’

Bardzo nam przykro, że musimy się ciągle oga d e s p Z ^ S  « Jd a  w “ j t ó e g ? i Ł a ? ą r i ę  o ^ l  | 25 października. Tele-
nu ć przed cświadczeniami, tudzież odezwami hr. Wła- aeść dla Bułgarów, tak o r g a i  r/ądu, k t e  Z  h T f  ]“  l  ̂ czor?  'ldo’
dyąlara Platera, h,4reg.  W W .  r a d « , r a  p „ 8„ | K n  U W - S - J g -

A h  b , M  to S S J S - h T *  ”’ e  i L f /  bss,., pod Joran Czy-
.kiej, a atĄd h^d tm n jigo rtowu, ffl, lo g ,' ^ g ,  |  P™som rskoimi,. u  h i. bpdd. im groinfc u b f u S  S S S b

ii. a_  !- JI- - im wreszcie odeprzeć
zabitych i 6 jeńców. 

60 zabitych i 140 ran- 
c fi cerów. Szef set baszaanjącą doitrynę zasługą teraźaiejszych dJn03iczasu znaki z Orhanie, że Rosjanie, którzy zaatakowali“"i’ | do «  Ts I I -”p i - *** “ arotó *

F r i em an  urządza na dochód Towarzystwamuzycmego | *̂ P- 5 jęczmień na 202 funtów od 
w Krakowie wielki wieczór muzykalny, na którym | owies na 138 funtów od złp. 16 do

28 do 3 5  >łn 8 r8ll>czny cb  wszelkiego rodzaju pisma swoje, ale n ie ldla  pokoju  powszechnego. Owszem, jsk  rzeasy stój! 
1 o 1 ” P> śmiał przybierać tonu niejako urzędowego. B ird zo |rep u b lik a  n  zerie liberalna we Francji zdaje  Bie bv<
18 z ip .,  proso 1 wygodnem st/.ło się dla nieprzyjaciół Polski brać go najlepsza reboimią p clitv k i Dokoiowei. a ozinniki

kom zerwać telegraf.
.7? I K onstantynopol 25 paździeraika. Komen-

A  d » « ,  . . „ „ r a k .  M .  I * * , k  wi.lkini dow nie, .  ^  ^  S m f J  w 'K “
m . - — i -  -  ■ * ............................................................ ' • »

w 12

nyeh
630 osób.

limbie 363, o t .o r . ,e  „pito l V Lew ie.. n« I wkupywano. Óbrdt b y l 'd e .,0  deb/y, ” .“ 11. 1 ł Mre ^  W u  « j d »  t t A k i . ’p r J d  b Z A u L £  S to-
i, w Siedlcach 100, d .d .6  cci w C S.toeh,. |p iSk » ,  bU l. p.tonic. i . p ,  . .. jd o ra ly  c h g ^  f f i i d T m i ?  ’ " h  to . . r t r t u H  Ł S  « '  PJI«0S- * S *  P“ '• > «

k_ — — —  - .................  - . mi/ rzoa¥ u l i  n„ tc ;K „hocemn /ahinetowi L i 1 P srd- Strata Rosyaa wyn06i 150 b ity ch  i drugiewie 160, w Ridomsku 10, w Piotrkowie 28, w Wło-1 kupców; poślednie gatunki były więcej zaniedbane,
cławku 25, w Kutnie 20, w Biele 20 łóżek do już j Płacono pszenicę żółtą za 100
istniejących tam lazaretów wojskowych. | l l '5 0 s łr .,  czerwoną od 10-— i

— Na kolei warszawsko-kowelskiej wyskoczyła d. I sh"- 10-— do 12-— ab .; żyto pe
15 bm. lokomotywa z szyn o półtorej mili od Cheł- j ?r*m od 8*20 do 8*62; pośled. za

q m e .0  p m * ,  bdH, .  k h -e ^ m  j j  3 ^  t r t o ^ r p e X W ^ ^ e , l ^ L = ^ ^ ^
»  w .r^ .ek e .k e -.e i.k ie i .y c k ^ y to  d . | * .  1 0 -  d ę . h -  j i ,  kyto pedei.k. « - , « % .  Ł [  W w i r a ” p S L t ' 01 " "  ^  “  W “ Je ‘ ^  “  ‘

100 kilogram I ijśmy jut, że redaktorowie dziennika teiro monac wi.

K u r s a .  W i e d e ń  £6 październ. g. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 64-05.— Renta srebrna 

Hasłem dziś we Francyi jest znalezienie modus 167-25. — Renta złota 74-55 — Losy z r. 1860ma, podobno skutkiem nadgnicia progów i rozwiedze-1 7 90 do 8 20; jęczmień dla brow, 
nia się toru. Maszynista zdała już dostrzegł 
dsenie toru, lecz nie zdołał już cofnąć pociągu, 
żeli zdaleka zobaczył uszkodzenia, zatem r 
i powinien je  był widzieć wcześniej dozorca,

S S S S 2 S S S 2 | " ^ - . ^ = r  j s s s s m s w  J S f l s e s M Ł T S j j S r . gsi = s h i s  U  s s :  s  a r v c w -^  5 iiSśgtst9ta>-“ » > * & " * ' s M W g M Ł - j s scno stłuczona- Grzecor* Tuszczuk nałap. nr_ ’ I nwinn fi4Ri • ,ycn  *ywycn Bię w Wiedniu dzieje. Wiednia przeproszenie urzędowo z wyrażeniem ubo 110o-50. — Akcye kolei połn. zach. austr. 111-50.
■ . * * j  ,, , J P yS I ' » y ej nierogacizny 1397 sztuk. I Jeszcze dżienn-.ki Wiedeń kie i peszteń kie zajmu ą lowan a, iż n’ODorczumienia i omyłki zrodził? wia-16®/ Listv zast hiDoteczne 89-40 VTarVi fss-oo

cwny drzewem z tenderu wypadłem, m uł zgniecioną Cielęta płacono od złr. 44 do 63 , b . ;  zabite wie- U  zerwsnietn układów z Niemcami, a znów d K  domość u b K a c a ^ T L u ^  S* R u k e^ ^ H 4 -~  ' -  6V L ^ v  7 ftW «lń
klatkę piersiową; maszynista Ingersleben stłuczony prze od 34 do 65 złr.; zabite owce od 30 do 38 ugody dualistycznej na innym punkcie zostałoz a m £  a S  J 4  ą  " zachowaniu sif R uble 114= . 6 /„ L isty zast. galic. Zakładu
rzont 0Db ’ P-° t° Cn* Jeg-° ł ehks &ieakiewicz °Pa- a| r- za 100 kilo m.; żywe owce z powodu zamknię- źonc. W jdzisł ugodowy Redy państwa odrzucił wnio- Pol. Corr. padaje następujące godne uw/gi szc'6- Usposobienie g ie łd y  stałe 
nony w rękę i krzyż zgnieciony; podoficer Marty- ci* gramo, targ był bardzo mdły, fpłacono od 30 do sek rządowy o pokrycie długu 80 niliorów, który sóły w koreiA dencvi ze Stambułu o owwm erłen- 

"  “ a *ęniecio^ klatkę piersiową i stłuczoną sto- 38 złr. za 100 kilo mięza, blisko połowa [została jak waicmo,  był ważrym punktem spornym w ukłu- ku parlamentu angielskiego Johnstonie, który i u nas 
P t, Franciszek Dudziński żołnierz, ma zgniecioną|mesprzedanych; żywą nierogacizną galicyjską płaco-Idach dwóch gabinetów. Znów jedia z podstaw ugody ip;óbował grać rolę agent provocateur. Przybył om

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Ktobukowski.



m k *  i Soboty 17 ftifctoilka l i f f l

Podziękowanie
Po śmierci męża mego ś. p. Lulwika Markhau- 

»er pozostała wdowa wraz z trojgiem małoletnich 
dzieci w największej nędzy, rozpaczałam jnż o moim 
losie, kiedy. Opatrzność zesłała mi pomoc ze strony 
T o w a r z y s t w a  g a l i c y j s k i e g o  w e t e r a ­
n ó w ,  którego zmarły od 6cin miesięcy był człon­
kiem. Nietylko albowiem zajęto się pogrzebem, o- 
krjto  sieroty, ale nadto udzielono pomooy mate- 
ryalnój na zaspokojenie pierwszych do życia potrzeb. 
Nie będąc w stanie w inny wywdzięczyć się spo­
sób, składam Szan. Towarzystwu publiczne podzię 
kowanie, by to zachęciło wielu do uczestnictwa 
w tak potrzebnój dla ludzkości Instytucyi. (2461) 

Magdalena Markhauser.

Franciszek WyszatycM
Doktór medycyny, chirurgii, akuszeryi 

i okulistyki (2654-2-6)
o s ia d ł s ta le  w  D ynow ie.

HANDEL
towarów kolonialnych, 
w P l l z n l e  jest pcd

Tymczasowe uwiadomienie!
Po kilkoletn ój przerwie, wychod-ić hę i 

dzie od nowego roku 187 8

„Strzecha"
pismo historyczno-literackie, illustro- 

wane, dla rodzin polskich
R o c z n i k  V I I .

w  zeszytach dwutygodniowych (zatem 
24 rocznie). Cena 50 cent.

Przedpłata dowolna. Złożyć można na je­
den lub i więcej zeszytów. Przesyłka franco.

Prześliczne premie w obrazach za bardzo 
małą dopłatą z końcem roka.

Abonować można we wszystkich księgar­
niach. (2662-1-2)

F . I I .  R ic h te r ,
Księgarz-Wydawci we Lwowi e .

OBWIESZCZENIE.
We wtorek dnia 30go październ ka 

r. b. o godz. 4ój popoładmu odbędzie 
się w biurze Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, w kwestyi podatku od| 
wyrobu wódki narada, na którą zapra­
sza się nin.ejszem PP. właścicieli go 
rzelń. (2642-l-2)|

Z komitetu Tow. rola. krakow.

D Q B K A I
Odpryszów i Czarne niwy

w powiecie Tarnowskim, przy szosie, 
są razem lub pojedynczo n a r a z  d o  I 
s p r z e d a n i a .  —  Bliższa wiadomość 
pod adresem J .  8 .  poczta Ż a b n o .  [

(2664 1-3)

Ostrzega się Sz. Publiczność I
ż* ■ f t e m n la f e l  K l e r z a n o w s k l c
tylko za be-.pośrediem z.mówieniem w 
dworze Bierzanowekim dostać można. — | 
Wszystkie inna sprzedawane pod naszą fir­
mą są nadużyciem, które sądownie poszu­
kiwać będziemy. (2667-1-2,1 1

Zarząd dóbr Blerzanowa.

Prawie całkiem nowy |

aparat gorzelniany
fest za mierną cenę d o  s p r z e d a - 1
n im . Bliższa wiadomość w Zarządzie [ 
dóbr Ż a b n o ,  poczta Żabno. (2663-1-3

n o n  - g a s '
W Półtrsiu Zwierzynieckiem pod Nr. 125,1 
składający się z 6 stancyj, stajni na konie I 
i  krowy, z ogrodem owocowym i warzyw­
nym, tudzież łąką 3 morgi objętości, jest 
do sprzedania za 4 000 złr. Bliższa wia-l 
domość przy ul. G o ł ę b i e j  wyższej L. 169 
n Stanisława Gajewskiego. (2448-3-4) f

mięszsnych i win 
bardzo korzystnemi 

warunkami z wolnej ręki k źdego czasn d a  
s p r z e d a n i a .  Bliższój wiadomości udziel 
p. F. Dembiński w Pilznie. (2574 2-3)

S  T H M  A
■aMHWftś, •k r y p te » j h » * « ry  e®«®»

t 7B ?tene»  wszelki* cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i aissawodnie po uśyai*

fc p .L iv w w  
ipUkaraa, 23 ras de la Mcnuals *

Dostać można w K r a k o w i e  w syta a p. Tras- 
em skiego .pod Koroną* i w aptece W. iSedyka, — 
we Lwowie w apteoe p. Kikolascha, — w Bro­
dach w apteoe pana Kdlaka, — w Warszawie 
Składzie materyałów antscznych p. Ipfe es, 
w Czerniowcach w apt. p. Golichowstaego. (2542 39-)

Pewna osobaCelem najwygodniejszego, najszybszego i  najtańszego przyrządz?nia wybornej herbaty
z arakiem  poleca się

Wolfa wyciąg herbaciano - rumowy
(odznaczony na kilku wystawacn), którego użycie następne korzyści przedstawia:

1) wygodę i szybkość, gdyż odpada połączony z korowodami sposób przyrządzania;
2) delikatny smak, pyszny zapach i mcżebność przyrządzania zawa.e jednakowej her­

baty, tudzież dowolnego regulowania mccnćj herbaty;
8) znaczną oszczędność, ponieważ filiżanka herbaty z rumem wraz z potrzebnym cu­

krem wypada tylko na 2 ’/a cnt., lepszego gatunku na 3 ‘/a cnt.
T y l k o  p r a w d z iw y ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w rejestrowaną mar-

kę ochronną i podpisem wynalazcy J. Wolfa. (2666-1-) w a l  I  j f l l a  w l w l j f
Pierwsza wiedeńska fabryka wyciągu herbaolano - rumowego

w Wiedniu Fleisćhmarkt (Wolfengasse). 
w  K r a k o w i e  u p. W .  C ło ld w a a a e r a ,  gł. rynek L. 44.

udziela panienkom i chłopcom w wieku od 5 — 18 
lat nauki języka aiemieckiego, matematfki, geo­
grafii, historyi powszechnej i ia lig rafi’ tudziiż 
irzygotowuje młodzieńców do służby wojskowej 
'Tanka może bjć także w domu uddslaną a cena 
jest bardco przystępną Bl:Ż3za wiadomość _w domu 
pod L. 50 przy ulicy K a r m e l i c k i e j  u J .  
r e m a .  (2581-4-6)

S k ł a d

ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RABDTEAD
(Laurćat do 1’Instltut do Wronce)

ELIXIR I PIGUŁKI TOKTORA RABUTEAU wepróbowane zostały w szpitalach 
paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecąją je  jako skutecz­
niejszo od wszelkich preparatów zalecanych.

rreparata te z C h lo rk u  że laza  leczą B ladaczkę, W ynędznienie, N iedokrw istość, re­
gulują Odpływ y miisi«cznb, wzmacniają Organizmy w yczerpane i osłabione, aiespra- 
wiając nigdy Z atw ardzen ia .

Sprzedaż hurtow a w P aryżu, u  p . CLIN et C*, ulica Racine, 14. Dostać można w Kra. 
kowie, w aptece pp. Trauczyńskiego i Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach

prawdziwy

m  B e r g e n

z przyjemnym smakiem, dostać można w 
aptece „pod Gwiazdą,K w K r a k o w i e  przy 
ulicy Floryańskiej. (2634-2-)

M s r n s t a n t y  W f » łS !O lł® w 8 fe l»

(2546-16-)

Śliwki i powidła
ń w le ź e ,  prawdziwe t a r e e k l e ,  otrzymał nowo 
założony handel towarów korzennych i norymberg.II. fireteelmer
róg R y n k u  i ulicy Szewskiej pod L. 24, w domu 
hr. Henryka Wodzickiego i takowe sprzedaje po 
najutniarkowańszej cenie. (2468-4-10)

Wład, Mieczysław Gedl
D r. Med., Chirurg., Akusz. i Okulistyki, 

po półt raletniej praktyce w szpitalu 
Ś. Ludwika w Krakowie, 

o s i a d ł  s t a l e  w W a d o w i c a c h
mieszka w domu WPani Zawilsk'ćj (tam 

gdzie urząd podatkowy). (2651-2-6)

Dzienny udój mleka
n  ilości 150 do 250 litrów, jrst do sprzeda­
nia w  m i e s i ą c a c h  z i m o w y c h  w je-
dnym dworze w blisioici Krakowa połoźo- 
nym, lub też na dworcu kolei w Krakowie. 
Ofertv przyjmuje sio pod literami Z. Z. 1J1
poste”restante Kraków.  (2590-2-3)

Kaflarnia
zupełnie urządzana, z gruntem odpo­
wiednim, jest od Igo stycznia 1878 r. 
do w y d z ie rż a w ie n ia  lub n a ­
b y c ia . —  Wiadomość w B a n k u  
g a l i c y j s k i m .  (2632 2-4)

Wodagorzka Franciszka Józefa
W Y K A Z

małej

Lit. A.

listów zastawnych i dłużnych Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego (Gali- 
zische Boden-Credit-Anstalt) w Krakowie wylosowanych przy 4tem losowaniu w obe­
cności c. k. Komisarza rządowego, c. k. Notaryusza i Komisyi Rady Nadzorczej,

dnia 23 Października 1877 r. odbytem.

5V *%  listy zastawne na monetę srebrną:
Ser. II. Nr. 58, 121, 126, 127, 132, 147, 174.
Ser. III. Nr. 3, 4, 5, 38, 44, 50, 81, 92, 97, 120, 128, 150, 163, 180, 193, 250, 256, 

271, 278, 279.
6 %  listy zastaw ne na walutę bankową:

4.
266, 267, 316, 564.
193, 524, 550, 1033, 1369, 1573, 1742, 1832, 1877, 1886.
7, 122, 199, 225, 226, 295.
71, 73, 92, 115, 128, 187, 209, 234, 235, 276, 288, 360, 394, 
457, 460, 464, 514, 577, 581, 601.

7%  listy dłużne:
I. Nr. 15093, 15111, 15113, 15118, 15184, 15197, 15223, 15349, 15376, 15533,

15534, 15535, 15537, 15540, 15572.
10304, 10350, 10434, 10439, 10451, 10568, 10572,
10687, 10775, 10898, 10938, 10983, 10993, 11018,
11181, 11194, 11213, 11217, 11305, 11335, 11414,
11633, 11640, 11655, 11662, 11704, 11776, 11828.

194, 339, 370, 466, 507, 508, 524,

5?
Lit.

??

B.

Ser. I. 
Ser. II. 
Ser. III. 
Ser. II. 
Ser. III.

n a j s k u t e c z n i e j s z a  z e  w s z y s tk ic h  w ó d  g o r z k ic h
odróżnia się w swojej skuteczności przezto korzystnie od innych znanych wod gorzkich, ze 
ilości już działa a przy dłuczom używaniu nie pociąga za sobą żadnych przykrych następstw.

W i e d e ń  22 kwietnia 1877 r. P r O f .  D r .  M f tk S .  L e i d e S d O r f .
Woda gorzka Franciszka Józefa odznacza się przed wszystkiemi budzińskiemi wodami gorzkiemi 

miłym smakiem i wybornym sku kiom przeciw nieżytom żołądka i kiszek, ciągłemu zatkaniu, przeciw 
zgęszczeniu krwi i nabiegowi krwi do szlachetnych organow ciał*, hemoroidom, brakowi apetytu ltd. 

D y r e k c y a  o g ó ln e g o  s z p i t a l a  w  E ła d z in ie  25 sierpnia 1877 r.
Woda gorzka Franciszka Józefa nie sprawia żadnej szkody nawet przy dłuższem używaniu.
Wiedeń 10 sierpnia 1877 r. Nad wora? radoa Prof. Dr. v. Bamberger.
Skutek jest bez wyjątku szybki, pewny i bez boleści.
Wiirzburg, 26 lipca 1877 r. T a j n y  r a d c a  .

Prof. Dr. Soanzonl baron von Łlchtenfels.
Do nabycia w  K r a k o w i e  u Ji. W e n t z l a  i we wszystkich handlach wód mineralnych. 

Broszury o tych zdrojach i t. d. darmo przez dyrekcyę rozsyłkową w Budapeszcie. Zwykła dawkai poł 
szklanki od wina. (2575-2-10)

WODA
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

Ser.

I  PUDRY DO ZĘBÓW I
Dra PIERRE

* fakultetu m edycznego w P a r y t o
8, aa t a  Opery w Paryia.

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany D o f e t o r o w l  P I R R R R  na wysta­
wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

W l ■ tSlti <

■W W TgW g
ar U-1
Um I

:owie

REWRAL8H
W jednój chwili ustępują po użyciu Figrłek a 
ncwralgijnyeh Dra CrtmUr. Skład w Paryż w ąpi 
p. Letaseeur, ruc dc la Monnaie, 23, — w Krakowi* 
w aptccc p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptccr
W. Bedyka pod Barankiem na m. Bynku—*? Broda ot 
a p. M. Kanaku, — wc Lwowie w apteoe p. Pioari I 
Muolasoha, — w " u n a v i t  »  Bkładzie materyałór | 
aptecznych p. 8picesa, — w Cierniowoach w apteo- 
p. Golichowikiego. T2541-29-)

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H o n g r r f a c y l  k u p i e c k i e j .

K r a b ó w ,  26 Października.
Bubel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk)

Ser. II. Nr. 10140, 10181, 10230,
10590, 10594, 10637,
11019, 11043, 11122,
11493, 11543, 11591,

Ser. III. Nr. 12, 18, 116, 146, 158, 163, 166,
559, 578, 591, 667, 739, 756.

Powyższe wylosowane listy zastawne i dłużne wypłaca Galicyjski Zakład 
Kredytowy Ziemski w trzy miesiące od dnia wylosowania w pełnej nominalnej 
wartości bez żadnego potrącenia. Po upływie powyższego terminu ustaje dalsze opro­
centowanie.

Oprócz tego nie zostały jeszcze następujące listy zastawne i dłużne do 
wypłaty przedstawione, które przy poprzednich trzech losowaniach z r. 1874, 1875 
i 1876 wyciągnięte zostały, a mianowicie:

5 7 2 %  listy zastawne na monetę srebrną:
Ser. III. Nr. 1, 116, 260, 262, 295.

6 %  listy zastaw ne na walutę bankową:
Lit. A. Ser. II. Nr. 120, 305, 550.

Ser. III. Nr. 76, 121, 127, 129, 140, 141, 331, 428, 738, 1323, 1508, 1519. 
Ser. II. Nr. 108, 187.

„ „ Ser. III. Nr. 303, 378.
7 %  listy dłużne.

Ser. I. Nr. 15306.
Ser. II. Nr. 10011, 10150, 10172, 10368, 10512, 10532, 10636, 10743, 10785, 10817,

10903, 11133, 11142, 11278, 11283, 11288, 11373.
Ser. III. Nr. 118, 189, 300, 304, 327, 669.

Kraków dnia 23 Października 1877,

zębów . (2557-15-)

N O W O S C !

A T.»rj;
-.TdTcesZ

F a b ry k a  m ach in  
Schranz A Rodiger

w WlelnlBs VII , Schottenfeldgasse 23
Odznaczona na wystawie linckiej Fabryka ta zatrudnia się srcz*gomoBciami

młynami do mielenia i szrotownikami
które pod względem działalności i trwałości są niezrównane. Szczególniej 
godne polecenia eą nowe u p r z y w i l e j o w a n e  i z r o t o w n i k l  z po­
wodu prostej konstrukcji, wielkiój działalności i trwałości, tudzież t a n i e j  
ceny, wyrabiane są w pięciorakiej wielkości. (248J-.4-10)

Nastę, nie wyrabia fabryka

M Ł Y N K I  DO F A R B
w ośmiorakiej wielkości, m a s z y n y  d o  S i e k a n i a  m i ę s a  l t d .  

I I I i M t r o w o n e  c e n n i k i  d a r m o .

n
Lit.

n
B.

(2645, Dyrekcya.

C. k. wyłącznie upryywilejowane

podwójne cylindrowe regulacyjne piece do napełniania
regulacyjne bezpieczne w k ła d y  do zapalania dla  pieców

szwedzkich
W ilh e lm a  B u r h h a r d t a ,

fa b r y k a  i  s k ła d :

Wiednia,  VII., S o b o t t e n f e l d g a s s e  Nr. 21,
n ac h s t d e r  M ariłdiiiferatrasse.

Moje c . k .  w y ł .  u p r z .  p o d w ó j n e  c y l in d r o w e  r e g u l a c y j n e  
p i e c e  d o  n a p e ł n i a n i a  nietylko, że pod względem ceny kosztu i użytko­
wania wytrzymają wszelkie współzawodnictwo, lecz nawet przewyższają naj­
słynniejsze wynalazki nowszych czasów co się tyczy siły palenia, małego spo- 
trzebowania paliwa, a szczególnój praktycznośoi dla zdrowia.

To na pozór śmiałe twierdzenie wyda się nawet laikowi niezbyt napuszy- 
sto, jeżeli obe-na się z głównym rozkładem tego_ ważnego wynalazku.

Piece te wyglądają bardzo gustownie, wyrabiane są z lanego i kulego że­
laza i znajdują się w różnój wielkości na składzie.

C e n y  o d  8 * ł r .  w y ż e j .  (2557-3 6)
fflKF* Zamówienia wykonane będą za zaliczką odwrotnie.

Celem iliższego obemania przesyłam illustr. cenniki darmo i oplatme.
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Ku Del papier, roayjaai . . (za lu 
Bubel srebrny obrączkowy . „ 1 
Mark n ie m ie c k i.........................„ 1(>100

1
1
1
1
1

Dukat holenderski ważny 
Dukat austryacki „
Napoleondor „
Póhmperyał „
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.)
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

Listy ząstawne i obligi:

84 pożyczką krajowa galicyjska 
bhgaoye indemnizacyjae galic.

4g4 listy zast. Tow. kredyt, ziem. . S -g
6y< listy east. Tow. kredyt, ziem. I |  ~
65Ś listy hipoteczne banku hipot. | j
6j4 listy dłużne galio. zakł. włość. *
5*/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.

i §
flS

W

t y
ty

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 

Usty zast.g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 
za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.

fff
M S

S'S
t
c a

113 -  
1 75

58
60
60
43
58

listyzast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 
za 20 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 

Priorłtety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za lOÔ ć) 
t y  listy zastawne król. PoL ser. I  (za 100 r.) 
t y  łisty zastawne król. Pol. ser. H (za 100 r.) 
t y  listy zastawne król. Pol skiego (za 100 r.) 
t y  listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe: 
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200
.  hipot we Lwowie wpł. 200 zł. n „ 200
.  banku gal. dla h. i przem. w Krak. „ 200

5 
5 
9 
9 
0 — 

104 50 
103 —

88 -  

84 75 
77 50
84 75
88 75 
93 —

93 —

85 —

86 -

94 -  
60 
97 
97 
97 50^ 
84 50 2

o.
i?

244 -  
119 -

i 75 —

żądają

115 — 
1 95 

59 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

5 
5 
9 
9 
0

106 50 
104 50

77
77
68
83

86 75
79 50 
86 -

90 50 
96 -

%  —

87 50 

89 —

98 —
80 —'

99 50.O 
86 50

249 — 
123 50

95 -

W i e d e ń  25 Październ. 
t y  zjedn. dług państw, bank.
'  „ ,  » » srebr' 

„ Obłigac. ind. niż. Austr.
„ „ czeskie

„ „ -  węgierskie
„ „ .. ealieyjskie

„ bukowińsk.
J ” „ siedmiogr.

t y  węgierska pożyczka kol.
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy  zastawne: 
t y  Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .

6 „ galic. zakł. kred. włośo.

6 „
SV.
t y
5„
5..

V
»

sr.
we
zai

>1 Ił »> łł »
u ii if »> ” ‘
II ll.lł >> w 1
ierskie listy . .

 kred. austr.. .
, zakł. kr. ziem austr. .

spłacał, w 33 latach .
, Domen, państ. 120 złr,
, Banku gal. hipot. 
Poiyczki loteryjne:

Losy pożycz, z roku 1839 
„ 1854
„ I860

’/, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 

Losy pożyczki z r. 1864 
prem. pożyczki węg.

płacą żądają

14 25
19 50

I
15 75 
22 -

64 05 
66 95 

104 50

77 50
85 40 
81 50 
74 25

64 20 
67 15

103 50 
78 — 
85 90 
82 50 
74 75

96 75 97 25

97 60 
76 50 
85 -  
94 50
88 50

) 97 ~  
> 87 -  
) 94 —

97 80 
78 50 
85 50 
95 —

98 50

103 - 104 -

88 50 
134 50
89 50

89 75 
135 50 
89 75

314 -  
106 50 
110 25

316 -  
106 75 
110 50

121 -  
133 75 
79 5C

121 50 
134 — 
80 -

„ kredytowe . . .
„ żeglugi parowej na

Dunaju . . . .
„ księcia Salm . .
„ „ Palfify . .
„ „  Klary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz .
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa , . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem. 
Banku naród, austryac.

pół
rządowej fr. a. 
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . .
Galicyjskiej . . . .
Czerniowieckiej . . 
Albrechta . . . .
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr, 
Alfóldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . ,
wschodnio-węgierskii 
austryack. półn.-zach 
Franciszka Józefa

płacą żądają
25 - 26 -  E

161 25 161 75

91 50 92 50
39 75 40 25
27 - 27 50
28 75 29 21
32 50 33 50
28 75 29 25
28 — 28 50
22 25 22 75
12 75 13 25
13 50 14 -
14 50

•

14 75

835 - 837 -
212 60 212 80
336 — 338 -

1932 1937
261 50 262 -
169 — 170 -
74 75 75 25

246 50 247 -

U l  - 111 50
114 - 115 -
114 50 115 -
104 75 105 25
107 - 107 50
182 50 183 50

. U l  25 U l  75
130 - 131 -
94 5( 95 —

195 — 195 50
0 0 — 0 -

0 —  _ -- --

cu galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 
krajowego galicyjsk. 
we Lwowie . . . 
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów

płacą żądają

galic. hipotecznego.
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogumiń. 
państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 t y  
pół. o. Fer. 100 złr. m.k 

„ „ 100 złr. w a.
„ „ w srebr.f#

połud. półn. niem. t y  
za 100 złr. w. a. . 
t y  w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. t y  za 100 złr 
Emisya n. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. t y  zalOO 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa300 złr.w.a. 
w sreb. t y  za 100 złr. 

nuuv.. Lloyd 100 złr.m .k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W a lu ty :

Cesarskie korony . . . 
dukat na wagę

70 —

240 
99 -

70 
151 60 
143 -
106 -

99 50 
96 

105 -

86 -

100 —

98 25

,75 50
74 50 
66 80

75 -

5 65 
5 66

99 50

70 50 
153 — 
144
106 50

100 
98 -  

105 25

87 —

98 50

76 —
75 — 
67 20

76 -

90 —

5 66 
5 67

Napoleondory . . . .  
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro, kupony . . .  
Bank. pań. Niemiec, za 100 m 
Rubel pap.............................

płacą
09~48 
11 88 
09 72 

105 10

58 20 
1 13»5

żądają
09 49 
U  93 
09 74 

105 25

58 30 
1 13">

L w ó w  25 pnźdz.

Dukat holenderski . . . 5 53 5 64
- cesarski . . . . 5 57 5 67

Półimperyał rosyjski . . 9 56 9 78
Rubel srebrny rosyjski . 1 80 1 90

„ papierowy . . • 1 12 1 14
Marki ( 1 0 0 ) .................... 58 — 59 -
Listy zast. Tow. kr. gal. ty 84 55 85 60

4 78 25 79 25
„ „ Banku hipotecz. 

Obligi indemn. bez kupon.
89 50 90 40
85 25 86 25

Akcye kolei gal. K. L. bez k. 246 — 248 50
„ „ Lwow.-Czem. 120 - 122 50
„ Banku hipot. gal. 241 50 244 50

Warszawa 23 paźdz.
rub.| kop. rub.|kop

Listy zastawne le j seryi . 98 50 ------
„ „ 2ej seryi . 98 50 -- —

kupon . . 134V„ -----
„ „ nowe 96 55 97 15

kupon . . 168'/, 9 ------
„ likwidacyjne . . . 85 20 85 25

kupon . . 1 57 ', — —
Kolej warszawsko-wiedeń. — — — _

„ „ bydgoska ------
Rosyj. pożyczka prem. 1864 r B10 — ------

.............................  1866. 208 —

Pociągi na kolejach żelaznych.
P f *  k o t l z in y  p r z y b y c ia  1 o d j a z d u  p o c ią g ó w  

n a  k o l e i  (G a l ic y js k ie j  o b l i c z o n e  w e d ł u g  z e ­
g a r a  p e s z te ń s k ie g o  ( r ó ż n ic a  o d  k r a k o w s k ie *  

j g o  o  4  m i n u t y ) ;  z a ś  n a  k o l e i  c . F e r d y n a n d a  
w e d ł u g  z e g a r  u  p r a g s k ł e g n ,  o  1 9  m i n u t  p ó ­
ź n i e j  o d  k r a k o w s k ie g o .

Odchodzą z K rakow a :
l i  o  I iw o w a i  osobowy: pośpieszny: m ieszany•' 
Kraków  odjazd: . . 10.39 rano 9.ao wiecz. 10.48 wiecz.
Lwów  przyjazd: . . 9.35 wiecz. 5.30 rano 10.85 rano.
D o  W i e l i c z k i  i K raków  odjazd: 12.8 w poł.

W ieliczka  przyjazd: 12.47 po poł. 
l» o  Y ie p o ło m ic i  we wtorek, czwartek i sobotę z W ieliczk* 
W ieliczka  odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
Niepołomice przyjazd: „ 2 „ 9 po południu.
I ł o  W i e d n i n i  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy■ 
K raków  odjazd: 5.42 rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50 w. 3 p. 
Wiedeń przyj.: 7.io w. 4.53 p. p .3.45 r. i 12.85 p, 5.io r;
D o  P r u s : każdym pociągiem idącym do Wiednia, naj' 

lepiej jechać osobowym rano ó g. 6 in. 7, mającym w y  
święcimie połączenie z pociągami pruskiemi. Tym pociA" 
giem jadąc do Berlina, przyjeżdża się do Wrocławia o g- 
po poł., a po 1-godzin. przestanku dalćj; jadąc zaś z R a ­
kowa pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4tej 
i zatrzymuje się do 9tój wieczorem, o którćj dopiero V°ń 
spieszny do Berlina odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g- 
po poł., trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocowa^ 
bo dopiero rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wr 
cławia i Berlina. ^

O o  W a r s z a w y :  rano o g. 8, idzie do Granicy I, 
klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i II klasa. J aCV|, 
wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po południu, J-e 
dzie się do Trzebini (I, II f  III kl.), z Trzebini zaś ih ] 
pośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I ; 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z 
wa do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór._____
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